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9 PRZEwLĄi z dnia 21 września 1888.
tą ustawą funduszu propinacyjneso, lecz dalej od 
szirodowaiiie za odjęcie im dochodów  z tego pra­
wa za lata la y l  do 1910, k+ón im nrzyziawała 
ustawa z r. 1875 po koniec roku 1910, a które 
odejm uje im ooecn y  projekt wykupna z końcem 
r 1830, a zresztą w tern wym g.odzeniu  mieści 
się indemmzar ja za ów wieczysty szynk, który 
ustawa z r. 1875 w posiadaniu k iżd ego  tabulas 
nago właśeLinia pr ipinacji pozostawiała.

A by ocenić jak bardzo różnią się od Biebie 
indem cizacja  wykupna, przyrzeczona właścicielom 
prawa propinacyjntgo obecLym projektem  rządo­
wym, od istotnej, reulnej wartości tych praw i 
używalności, Które ma owa indamnizacja spłacić, 
powołujemy _ię na obuczem a zestawiona przez 
Bank kiajowy do użytku Sejmu.

W edle tych zestawień ogólny fundusz pro 
pmacyjay wraz ze opecjamym funduszem dli. 18 
m ust, me posiadających wyłącznej używaieosci 
prawa propm acyjnego, stanowił z końcem r. 1887 
kwotę 3,257.834 zł Kwota ta, douczając do niej 
corocznie po 238.658 zł. z własnych wpływów, 
przyznanych funduszowi ustawą z r. 1875 a ob ­
liczonych wedle przecięcia z ostatnich lat dziesię­
ciu, : dodając do niej corocznie po 875 000 zł. *) 
z owego nuljona, przekazanego ustawą państwo­
wą z 17 czerwca b. r. na wynagrodzenie ubytku 
w dochodach  dla właścicieli propinacji, da z 1 ym 
stycznia 1911 przy półrocznej kapitalizacji i opro­
cen tow an i. po 4 ia pret. k a p i t a ł  w g o t ó w -  
c e 51,601.548 zł.

W edle zestawień rządowych przeciętny d o ­
chód z propinacji w latath 1885— 7 wynosu r o ­
cznie 3 302.905 zł. D ochód ten przeciętny przyj­
mując na dalsze lata, d .  Dy w latach dwudziestu 
t  j. od  1391— 1910 sumogo kapnaiu uHUdanego 
66 miijonów, a przy kapitalizacji poi rocznej i 
przy oproceniows mu po 4 */, procent u r ó s ł b y
0 0  a w o t y  p r z e s z ł o  100 m i i j o n ó w .

Kie biorąc nawet w rachubę wartości 7719 
wieczystych szynków zastrzeżonych taoularnym 
właścicielom propinacji § tam 4 ustawy z 30-go  
grudnia 1875, którą wartość obecnie nuwet w 
na laiszejoL przybliżeniu niepodobna obliczyć, a 
która przecież mimo zaprowadzenia z rokiem 
1911 koncesjonowanego prawa wyszynków stano­
wić będzie poważną sumę, a w wiciu ciałach 
ta b u -r " }  h prawie daiowna wartośu obecnego 
prawa, to jednakowoż cyfrowo wpada w oczy, ź. 
obecny projekt rządowy w zanuan za kwotę 
51,601 508 zł., któruby przypadła do rozdziału z 
funduszu propiUŁcyjnegu w do u 1 stycznia 1911,
1 za odjęty właścicielom propinacji dochoi z to ­
go prawa za Lata 1891 do 1910, Który obliczamy 
iakKu na 100 miliouow — a przeto za kapitał 
przeszło 153 mil. zł. ofiaruje, wyeskonuwawszy 
%  na 20 lat naprzód, fcapiW c 7 7 mii. zł. w 
cztero-piocentowyvh obiigucjach, czyli w najko­
rzystniejszym wypadku, kapitał w gotówce około 
52 mil. zł.

Z czego zatem wymka jasno, że projekt 
rządowy żąda, aby wiasdoiele zneKając się uży­
walności w.eczyausgo bzynku i wyrzekając się do- 
chouów propinacyjnycn, które mają prawo pobie­
rać po koniec r. 1910, przy^u ooceme mdemni- 
za ję w wysokości 52 mil. zi. w zamian za in- 
demmzaCję w Kwocie 5 1 6  mil. zł., kit raby im 
przypadła w r. 1911.

Ofiarowuje więc wprawdz.s projekt rządowy 
t rawia rcuną mdeinmzację propiuacyjną, lecz za 
to, że wypłaca ją dwadz^ś. la lat pierwej, odbie­
ra właścicielom prop nacji kapitał 100 mil. zł., 
który mogliby złożyć sobie z dochodów pr opina- 
cy^nych za lata 1891 da 1910, odejmuje im bez 
najmniejszego wynagrodzenia wieczystą własność 
'"dnego rady kowanego szynku, a równocześnie 
ooarcza kraj gwarancją a emitowane ooi!g«cje 
propinacyjne, wsiada na fundusz Krajowy ciężar 
aanLristrćwania prawem propm&cyjnem w kilku 
tysiącach miejscowo -ci i zwaia nań ryzyko pc- 
kryw-mi* niedoborów, które w skutek ubytków 
w dochudach propinacyjnyeh na oprocentowane 
i umorzenie wypłaconego naprzód kapitału in- 
demmzacyjnego mogłyby się okazao.

Chociażby przeto przyszło poimnąć, ze o- 
rzeczemnmi k .rnuj. prupioacyjnej wypośroakowa- 
ny czysty dochód z propinacji o wiele jest niż­
szym od przeciętnych djohodów możnych z lat 
ostatmcn, i gdyby nawet, a co Dyioty uapraw.e- 
dhwionem, me uwzgięlmać, że dochody te po r. 
1910 stopniowo, w mioi-ę rozwijającego się prze­
mysłu i fabryk, podmesc się m u ^ ą  —  to wsze 
lx*o me trzeba by*, wielkim pesymmią, aby nie

*) Z całej dotacji jednego miijona przypadłoby 
wedie obiiezenia Banku krajowego 125 tysięcy zł. do 
funduszu 36 miast,

uznać, że przyjmując proponowaną obecnym  pro ­
jektem rządowym indsm nizację propiuacyjną, w ła­
ściciele tego piAwa okupiliby zbyt drogo ów m il- 
jon , ofiarowany im jako słuszne odszkodowanie 
§  skarbu państwa i bez pożytku dla m onarchii, 
baz korzyści d ’ a krają, wyzbyliby się swojej 
własności z niepowrotną szkodą dla swoich spad­
kobierców.

>lały IHejleton.
Genialna kobieta.

N.ewiele jest kobiet, które wsławiły się w d - ic- 
dzinie nauki, ale kobieta, która sięgnęło po lau- 
ry w dziedzinie nouk m aiem atycznyca, jest pra­
wdziwym unikatem. Takiem jedyuem  w swoim ro­
dzaju zjawiskiem, b>ł* Marja Z ofja  Germain, u- 
rzona, której nazwisko wymieniają obok Poissona, 
Foui iera i Kirchoffa, gdy mowa o teorji płaszczyzn 
elastycznych.

Urodzona w r. 1776 w Paryżu, liczyła  lat 
13 w chwili, kiedy ruch rewolucyjny zyskał sta­
nowczą przewagę W cześnie duchow o rozwinięta 
szukała poważnego zatrudnienia, ażeby przeDyć 
straszliwe dnie trwogi i rewolucyjnych m orderstw 
i rzezi, —  i godzinami wertowała księgi w b ib lio ­
tece naukowej swego ojca. Podczas tej lektury 
natrafiła na dzieło M omuela „ Ilistoire des matkę- 
matiąues*, w którem  zachwyciła się szczególniej 
życiorysen Archiiaedeba, zatopionego tak w sw o­
ich rozmyślaniach, że nic nie wiedział o zdoby­
ciu ewego miasta rodzinnego Syrakuzy, nie sp o ­
strzegł żołnierza rzymskiego, który go napadł i 
zginął pod  m ieczom  żołdaka nie odpowiedziawszy 
nawet na brutalne jego zapytanie. T tn  przykład 
za cb ę d ł Zofję  Germain do oddania sio z całym  
zapałem nauce matematyki. Nie zraziła  się po- 
czątkowemi trudnościami, ale jak  prawdzi y ry­
cerz bez trwogi i saazy, przy pom ocy  dość pry­
mitywnego podręcznika, duism i i nocam i studju- 
jąo  szła c.ągle naprzód. Ten nedcuierny zapał 
wywołał nawet poważne obawy je j otoczenia, za- 
bieiano je j światło, opał i ubrarie z pokoju, aże­
by zmuszać do snu, mime to wynajdywała sp o­
soby ślęczenia po nocach. Jak tylko rodzina uło­
żyła się do snu, m łid a  uczona wstawała, owijała 
się kołdrą  j przy świetle pożyczonei świecy, w nie- 
znośnem zimnie pracowała. Rano zastawano ją  
zwykle przy stoliku, na w pół zmarzniętą. Przy 
takiej pracy wkrótce doszła do Diegłości w ro z ­
wiązywaniu rachunków różniczkowych Ooueiua. 
D o końca źyc.a z entuzjazmem opow iadała swą 
•adość. jakiej doznała w chwili, kiedy mowa ana­

lityki matematycznej stała się dla niej po raz 
pierwszy zrozum.,ałą.

Dqżąc do coraz to wyższych celów , p rzy ­
swoiła sobie autodydaktyr znie znajom ość łaciny, 
ażeby módz studjować Eulera i Newtona. W  18 
roku życia przerabiała według skryptów wykłady 
profesorów szkoły politechnicznej, chem ję Four- 
croy ’a i analitykę L#grange’ ra, i swoje własne 
wypracowania przedkładała bezimiennie Lagian- 
ge ’owi, który niewiedząc o osobie uczennicy, au­
tora tych wypracowań niepomiernie na wykładach 
sw oi.h  wychwalał, a dowiedziawszy się wreszcie 
o nim, stał się doradzcą i k ierow nik!. m niewie­
ściego matematyka.

W krótce je j m łodość, poparcie Lagracgcbi, 
romantyka je j studjów, zyskała Zofj Germain r o z ­
g łos i poparcie calago niemal uczonego świata, 
a m ię izy  innymi Gaussa.

Pierwszą pobudką do publicznego wystąpie­
nia z pracami swemi dał je j niemiecki matematyk
O d l u d n i ,  k t ó r y  w  r o k u  J 8 0 8  p r a y b r l  d o  P a i / l a ,

w celu kontynuowania ciekawych swych studiów 
nad drganiem powierzchni giętkich. N apoleon za- 
iutirosowany nadzwyczaj ziąwiskiem, że proszek 
posypany na powierzchnię metaliczną podczas jej 
drgania układa się w rozm a.te figu y geom etry­
czne, polecił rozpisanie nagrody konkursowej dla 
zbudowania matematycznej teorji tych drgań. —  
Lagrange, a za ni na cały świat naukowy oświad­
czył, że zadanie to wymaga postawieni a, a raczej 
wynalezienia całkiem  nowej nieznanej jeszcze t e ­
orji o powstawaniu powierzchni elastycznych, eo 
ipso całkiem  nowego sposobu analizy matematy­
cznej, i wszyscy matematycy opuścili ręce Tylko 
Z ja  Germain minia odwagę pow iedzieć: „fcA 
hien, mon cher maitre; moi je ne desespere pas 
du swccei.“

I rzeczywiście już w roku 1811 przysłała 
bezimiennie do akademji fran juskiej pierwsze 
zrównaniu dla płaszczyzn elastycznych. P racy tej 
nie przyznano nagrody z powodu braku systema­
tycznego wykształcema autora ; toż samo w dwa 
lata później odrzucono je j wypracowanie, ale przy 
trzemem rozpisaniu konkursu była Zolja  Germain

tak pewną zwycżęs^a- źe ju ż wystąpiła pod  wła- 
snem nazwiskiem. Jedy otw orzono Kopertę załą­
czoną do manubkrytu, znaleziono ku wielkiemu 
zdziwieniu —  powiaa B iot w Journal des savanłs 
—  imię m łodej da.y. Aeadetnja przyznała au­
torce wielką nagroo, mimo to, że zrównanie nie 
było jeszcze ostatecnie zupełnie udowodnione.

Odtąd co dwaUta niemal przysyłała Zofja 
Germain Akadem ji ivoje ceraz to grun owniejsze 
prace w dzii dżinie badań drgania cia ł spręży­
stych, a toorja je j trzym yw ił? się aż do r, 1850  
t. j. aż do wystąpieja Kirchi ffn z dziełem  „O r ó ­
wnowadze i ruchu ły tj sprężystej".

O Zofji GcruiJn, której geniusz przypadko­
wo niemal dla intematyki pozyskany został, 
roożca posiedzieć, że obejm owała matematykę 
wpierw uczuciem, i uczwyczajną intuicją, będącą 
właśnie tharatrtoryst&ą geniuszu, który wpierw 
wszystko odczuwa i irzeczuciem obejm uje, a p ó ­
źnie, dopiero wynajdjo racje rozum owe togo, co  
wprzód już fantazją rzen ik -ą ł i przerobił.

Oiiok studjów aatemptyeznych Z f  a G er­
main pracowała takżi w innych dziedzinach wie­
dzy i wznosiła się nc wyżyny ducha oiasa. 0>.?o- 
cem  tych prao było ’ ydane po jej śmierci d z ie ło : 
Considet aiions gmęrfes sur 1'Łtat, des scienses et 
des lettrcs ctux d fjerntes epoques de leur culture. 
Oeuire postlume de Mile Sophie Germain publie 
par Lherbette, deputede VAisne. Paris 1883.

Życie Z o fji  G e m a in b jło  takiem, jakie zwy­
kle bywa źyem ludzi,pośw ięcających się z całem 
sam.łowaniam studjojam u praw przyrody. Praw 
dziw*, z -wszoibjego egoizmu wyzuta dobroć serca 
i szlachetna skromną pokora stanowiły p ięm o joj 
c łn ra k u ru  i kierontły wasystkiemi jej czynno­
ściami. Brak wszelkiego egoizmu objawiał oię a 
n.ej n*jdowcdniej ten  źc z radością w.dziata jak 
je j w iasie  idee inni podchwytywali i rozszerzali, 
nie wspominając nawil o źi ódla, z którego wzięli. 
Cieszyły ją  korzyści >k.o stąd dla nauki w yp ły­
nąć mi .ly  i w istocie wypłynęły. Pozbawioną zaś 
była tak dalece p/óżtos u i pychy, że na nł^wę 
zapatrywała się hum oystyczm e, mówiąc, iż to jest 
mał.i tyl.ro komórka, którą człow iek sławny w i 
myślę bliźniego sweg'- zajmuje. Cuotę kochała jak 
prawdę geom etryczną; była w ogólności żywam 
przeciwieństwom tak saanych kobiet uczonych, 
sawsntek. Niestety, pękną ta postać niewieścia 
oddana zu p e łiic  nsuci i wiedzy i dU  nich żyją 
cc,, zgu^ła przsdwcześiie w 55 roku życia skut­
kiem nieuleczalnej chtrcby raka piersiowego, któ­
re to cierpienie p ize i dwa lata z prawdziwym 
spokojem  m ędrców i poddaniem  się woli Bożej 
znosiła.

Lwów, dn'i 21 września.
Dar. Najj. Pan ulzielił z prywatnej swej szka­

tuły gminie Sokołów v powiecie złoczowskim, na 
budowę szkoły, zapomog w kwocie 100 zł.

Arcyksiążę  RuJoif powraca do Wiednia 
w sobcię 22 b. m. z łovów w Galicji.

Aw ans w  armji. Elew wojsk, lekarski II  klasy 
dr. Józei Prusak, mianowany starszym lekarzem przy 
szpitalu garnizonowym nr. 15 w Krakowie.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano­
wała nauczyciela dotychczasowego w Czerniowcach, 
Stanisława Juzwę, rzeczywistym nauczycielem kieru­
jącym tejże szfioły ; tymczaso wego nauczyciela w Smy- 
kowcach, Mikoiaja Barnę, rzeczywistym nauczycielem 
szkoły etatowej w Ludwikówce; tymczasowego nau­
czyciela, Henryka Koehle.a, w Wysokiej, rzeczywi-
ntyna nęttiOaj-oioiom oŁ&\tiy etULOWcj W WySOfciej.

P. Cyprjan  Godebski, artysta-rzeźbiarz, 
który z rodziną swą g^nił w naszem mieście przez 
dni kilka, odjechał we m o d ę  kurjersknn pociągiem 
do Francji, żegnany na uworcu przez liczne grono 
przyjaciół i znajomych.

Odeicwa. Mamy zaszczyt zaprosić Szanownych 
Wyborców z kurji większej posiadłości b. obwodów 
tarnowskiego i jasielskiego, aby raczyli przybyć do 
Tarnowa na dzień 30 września w niedzielę o godzi­
nie 2 po południu do sali kasy Oszczędności celem 
porozumienia się w sprawie przedłożonego przez c. k. 
Rziid Sejmowi wniosku „o  zniesi iniu prawa propi­
nacji.

Lwów 20 września 1888 r.
Koziebrodelri L-ingie, SanguszJco.

Z e  s z c z e g ó łó w  o p o d r r ż y  Arcyks. Ru­
dolfa przez Galicję donoszą do Czasu, że podczas 
przejazdu we wtorek przez Eaócut podano Aroyksię- 
cia obiad z łańcuckiego zamku; Arcyksiążę o tem 
wiedział z ułożonego i zatwierdzonego programu po­
droży, to też łaskawie przyjąwszy przybyłego z obia­
dem Marszałka hr Aifredcstwa Potockich, zaszczycił 
go rozmową, wypytując troskiiróe w szczególności o

hr. Alfreda Potockiego. Arcyksiążę obiad spożył po­
między Łańcutem a Przemyślem, gdzie ponownie wy­
raził swe zudcwolnienie opuszczającemu wagon Mar­
szalkowi. —  „Menu" było następne: 1) Pofage Pot 
au Fen; 2) Croąuettes an Saipicon; 3) Bcef Pies a 
L 1 Anglaise; 4) Faisans et Perdreanx d la broche Ro- 
main; 5) Tomala a la Barigoule; 6) Parfait aux Pi- 
staches; 7) Eruits. W int: Xeres, CL. Palmer, Carbo- 
nienx białe, S ampan, Cognac do kawy.

Arcyksiążę  Leopold, który na korwecie 
„Fasana" w pudróż się puścił, znajduje się obecnie 
w porcie Yokohoma w gościnie u władzcy Japonii. 
Mikado przyjął dostojnego gościa z naleźnemi bono 
rami i oddał mu do rozporządzenia Willę „Curio- 
kian." Arcyksiążę po zwiedzeniu różnych osobliwości 
a także nowo zbudowanego pałacu Mikada, który 
chociaż zewnątrz jc-st w stylu japońskim, wewnątrz 
urządzony już na modlę europejską, przyjmowany 
był w starym zamku przez Mikada.

Mikado i kBiążęta wystąpili w uniformach woj­
skowych, księżniczki zaś i cesarzowa ubrane były w 
paryzkłe toalety. Po przyjęciu by 1 galowy objad na 
ośmdziesiąt osób i cerale. Nazajutrz rewizytował Mi­
kado arcyksięcia w jego Willi, który następnie wszyst­
kim księżniczkom i książętom wizyty składał. W dal­
szym ciągu był arcyksiążę obecny wojskowej paradzie, 
zwiedził „klub” , do którego należą i książęta krwi, 
a gdzio dano na jego część „japoński" objad.

Redakcja Kurjera krakow skiego naaseła 
nam następujące uwiadomienie:

Z powodu zmian, jakie zajdą w wydawnictwie 
K urjera  hralcowsbiago, zawieszamy je na dni kilka. 
O wyjścin następnegu numeru zawiadomimy osobnemi 
ogioszemam,.

W ykaz ofisr na pogorzelców wsi Trzebcwisko: 
Kwaśniejszy Pan zł. 500 , c. k. namiestnictwo 200, 
Wydział krajowy 200, p. starosta Fedorowicz 100; 
Władysław Jędrzejowicz 250, Adam Jędrzejc iez 1000, 
Stanisław Jędrzejowicz 100, Wydział Rudy powiatowej 
rzeszowskiej 250, JEksc. Ludwik Wodzicki 50, ks. 
biskup Solecki 50, ks, prałat Sulikowski 10, ks. Sz. 
Szymk ewicz 5, Felicja nr. Mierowa 4 0 ; ks. ka­
nonik Gocet 5, kr Stan. Kwieciński 6, ks. Wład. 
Sarna 1, Dr. Józef Barzycki 10, WP. Roman Woj 
Ciechowski 20, W. August Stojowski 10, Towarzy­
stwo Zaliczkowe w Głogowie 25, ks. Makowski T. J. 
1, WP. Holzer z Bud 100, gmina Zaczernię z du­
chowieństwem 102-22, gmina Buska Wieś 60, Stani­
sław Poźniak z Nowej-Wsi 50, Wojciech Tomaka z 
Trzebowiska 10, parafja Tyczyn 56, par, Czudec 55, par. 
Hyżne 18'58, par Rzeszów 30, ks. kan. Gruszka 10, 
klasztor 0 0 . Bernardynów w Rzeszowie 11, parafja 
Kosina 20, parafja Staromieście 22, parafja Słocina 
25, WP. kr, Wallis 10, gmina Nowa wieś 48 55, 
z koncertu woj-kowego w Rzeszowie 116 25, W. Hen­
ryk Straszewski 5, WP. Stawski 5, Wydział Rady 
pow. łańcuckiej 25, parafja Głogów 1670 , parat,a 
Trzciana 14'65, par. Świlcza 10, parat. Biiziauka 
3 1 0 , gminy Rudna mała 20, Rudna wielka 1375 , 
Kraczkowa 8-50, Biała 8 Zgłobień 8 '60, obszary 
dworskie w Staromieściu 10 60, w Załężu 6.20, w 
Zaczerniu 2 ; gmiDy Matysówka 7.55, Krasne 1.95, 
Piątkowa 5, Niechobrz 5, Bzianka 4 .2 9 ; nauczyciel 
Jasiewicz 1, Bielańska 1, gminy Rogoźnica 7.04, Po- 
łomyja 4.12, Lipie 4.74, Brzezówka 4, Woliczka 3.7, 
z mniejszych datków wpłynęło 42.537a- —  Razem 
zebrano do 15 bm. 3825 zł. 90 Y, ct.

Za komitet
Staromieście 16 września. Ks. Józef Stafiej.

Z  G rzym a ło w a  nam piszą: Dotąd przerażał 
nas prawie co dzrnń widok łuny pożarowej w oko­
licy. Ale oto dnia 18 b. m. wybuchł pożar o godzi­
nie 3 po południu w samem centrum wioski Polesie,
tuż pod ogrodem zamkn grzymałcwBkiego Ogiei po­
wstał w jeunej włościańskiej stercie i niebawem 'dzie­
sięcin gospodarzom wszystkie zabudowania z całym 
zebranym plonem w perzynę obrócił, liczne rodziny 
Cz.ynszowników w żebraków zamienił, a Stebnicką. 
czesz^ę z rodu, odznaczającą się zapobiegliwością, od 
lat .3  u nas zamieszkałą i bęcącą w sile wieku o 
śmierć przyprawił. Ponieważ dobra krowa u ludu 
biednego jest najdroższym skarbem, chciała ta nie­
szczęśliwa swe bydlę uratować i wpadłszy do goreją­
cej siajni, dokonała tego, jednak sama straciła przy­
tomność. a gdy ją palącą się już, mąż z ogn.a wy­
rwał, była już tak popieczona, że wszyscy trzej le­
karze, 1 tórzy będąc na miejscu pożaru, pośpieszyli ją 
ratować, zwątpili o jej życiu. Miejscowy kooperator, 
kióry z narażaniem się brał czynny udział w ratowa­
niu, posłyszawszy o tym wypadku przybył do tej 
cierpiącej ze świętymi Sakramentami. Biedna męczen­
nica przyjęła je  i po 15 -godzinnych najokropniejszych 
boleściach nazajutrz rano ducha wyzionęła. Owdowiały 
mąż i wszyscy przytomni od łez wstrzymać się nie 
mogli, bo to była kobieta bardzo poczciwa. Ze wszyst­
kich dziesięciu gospodarstw były tylko trzy asekuro­
wane. Stratę innych oceni tją przeszło na trzy tyBiące 
zł. Gdyby się Nieba n.e były ulitowały i powietrze

się nie uciszyło, cała wieś byłaby spłonęła Bo jak­
kolwiek oprócz miasta Grzymjłow3, dwory: Grzyma 
łów, Chlebów i Poznanka dostarczyły wszelkich środ­
ków ratunku, jakie tylko miały, to jednak zgroma­
dzony lud wraz z miejscowymi żandarmami, którzy 
pod komendą swego niezmordowanego wachmistrza 
Ujware’go ciągle byli czynni, dopiero nad ranem zdo­
łał pożar zupełne opanować. Kilka rodzin pozostało 
nietylko bez strzechy, ale i bez wszelkiego pożywie­
nia. Łaskawe datki, o które szlachetne serca niniej- 
szem gorąco się uprasza, przyjmuje miejscowy pro­
boszcz ks. Waienta.

Kontraktem kupna i sprzedaży na dniu 20 
września 1888 zawartym przeszły dobra Tłumacz- 
z przyległośńami Pałabicze tłumackie, Nadorożna, 
Słobudka, Jaokówka, Gruszka i część Bortmki, zrą< 
pruskich w ręce polskie. Sprzedał dobra te Teodor 
Filip Bredt a nabył je Karol Jahn, za cenę kupm 
jednego mdjona.

O  tajemniczym wypadku donoszą z B u ­
dów do jednego z pism tutejszych pod d. 26 t. m. 
„Sprawa zagadkowa do jej chwili zajmuje obecnie 
sąd tutejszy, a pomimo wszelkich zachodów nie p o ­
wiodło się jeszcze, uchylić choćby rąbka jej tajemni­
czej zasłony. Przed kilka dniami przybyła tu wrze- 
komo ze Lwowa, młoda kobieta, lat około 25, w to- 
warzystwis mężczyzny. Onegdaj wieczorem spacero­
wali oboje wzdiuż toru kolejowego, nikt jednak nie 
zauważył czegokolwiek nadzwyczajnego w ich obej­
ściu. Owóż wczoraj rano znaieziono tę kobietę nie­
żywą, w pustej komórce, należącej do dozorcy rampy 
kclejowej. Trup był rozebrany z wierzchni sukni, 
aż do koszuli, na szyi miała kilka dawniejszych ran 
od noża. Obok leżały nienaruszone sukme, trzewiki i 
koszyczek ręczny nieznanej nieboszczki... Tego samego 
wieczora zjawił się był towarzysz tej kobiety w re- 
stanracji kolejowej III klasy, zabrał pozostawiony 

i przedtem swój ręczny kuferek, dodając, że żona jego 
przyjdzie później po swoje rzeczy i cd tej chwili zni- 
łuął bez śladu. Wypauek niniejszy jest o tyle bar­
dziej zag idkcwy, że sekcja zwłok nieznanej wykazała, 
iż śmierć jej nastąpiła skutkiem udaru sercowego. 
Owe rany na szyi mogły natomiast pochodzić z nieu- 
dałego zamachu samODÓ.iczugo przed jakim tygodniem. 
Teraz jednak zapytują wszyscy : co się stało z owym 
jej towarzyszem podróży ? Dlaczego i po co wizował 
ou paszport swój u tutejszego konsula rosyjskiego do 
odjazdu do carstwa, przyczem wymienił tę zmarłą 
kobietę jako prawowitą swoję żonę? Uwagi gjdnym 
szczegółem jest i to, że kobieta wspomniana była 
w błogosławionym stanie... Nieznajomy ów mężczy­
zna wygadał się pomiędzy innemi przed restaurato­
rem kolejowym, że ona jest jego małżonką i źe przy­
bywają oboje prosto ze Lwowa."

Z  tajemnic Konstantynopola. Słynna z 
wdzięku i piękności śpiewaczka Laura Schiirmer, ro­
dem amerykanka, po jednym zaledwie występie w tem 
mieście, nagle zniknęła. F.odziua jej udała się o po­
moc do swego ambasadora. Ten zarządził poszukiwa­
nia. Na ich podstawie okazało się, że śpiewaczkę 
porwano dla haremu jej sułtańskiej mości. Gdy je ­
dnak zażądano jej wydania, zarząd haremu odpowie­
dział, że właśnie przed paru dniami panna Schiirmer 
umarła wraz z 13tu innemi towarzyszkami. Przypad­
kiem bowiem podano im zarzuty krem. Owe tajemni­
cze zniknięcie świadczy, że pięknym kobietom grozi 
nad Bosforem wielkie niebezpieczeństwo. Lwowianki 
nie jedźcie do Konstantynopola!

Strejk  służby parowej w Kons,antynopoln, 
z powodu zaległej piacy, zakończył się jak pisze 
„Daily Chronicie* wydaleniem czterdziestu 8‘ rejkują- 
cych. Niezadowolmecie pomiędzy nrzędnikami i słażbą 
wzmaga się co raz bardziej.

K a ta rzyn a  O n y s z k ie w ic z  ałośot swoąo cza- 1 
Su trucicielka, której udało się już parę razy wydo­
być z murów więzienia, próbowaia znowu szczęścia 
przed paru dniami, lecz spostrzeżono się zawczasu i 
przytrzymeno w chwili, gdy już przez komin próbo­
wała dostać się na dach. Onyszkiewiczowi w niewia­
domy sposób potrafiła przyjść w posiadanie żelaznego 
drążka i nożyczek za pomocą których przebiła ścia­
nę dębową, którą kaźnia jej jest dla większego bez­
pieczeństwa opatrzoną i w ten sposób dostała się do 
sąsiedmch ubikacji zkąd już łatwo dalej uciec mogła. 
Podwojone i potrojone środki ostrożności, kajdany 
zakładane w nocy na nogi i ręce, wszystko okazuje 
s:ę niedostateczne w obec sprytu przebiegłej baby, 
która zachowuje się jak dzikie zwierzę w więzieniu 
bijąc dozorców i krzykami niepokojąc ich po nocach.

P. Tere sina  Zamara. W kwietniu b. r. mia­
ła wystąpić we Lwowie wspólnie z panią Materną, 
primadonną nad 7ornej opery wiedeńskiej p. Teresina 
Zamara, słynna arlinistka. Bilety na ten koncert, o 
cenach dość posolonych, zostałe rozebrane, ale kon­
cert odbył się bez współudziału p. Zamary, co wy­
wołało słuszna niezadowolnienie.

Publiczność nasza zaadresowała wówczas do 
aitystki swe żale, jej przypisując winę zawodu. Dzi-

(„M y s z k a " , komedia w 3 aktach Edwarda Paillero- 
na, grana na scenie lwowskiej 19 września 1888) 

W niesnończem e zam ierzcniej przesziośoi 
miał Się zdarzyć wypadek następu ,ątj. Jego kró­
lewska wysokość JMC. pan Parys „co  m.ał na 
męża d cb iy  zarys*, spacerował sobie po gó ize  
G aigaros, zoącając powoli na szczyt KotyliOaU, 
do świątyni K j beli Po drodze sputkały go trzy 
nadobne bugnue, Junona, Minerwa i Veuus, a 
ponieważ wszystkie trzy nic miały podów czas m c 
do ronoty i nudziły s.§ jak najzwyklejsze śmier- 
teiniczki, przeto postanowiły zapłouąć —  dla od- 
mii ny —  zwykłą ziemską mGuśc ą ku pięknemu 
synowi ziemi, dziedzicow i dobr Troi z przy le g ło - 
ściami. Uczym ly to prawdopoducnie dia tego, aże­
by K om ei m iał temat uo wybrzdątauia na swej 
ziotostrunnej gęśii, a OfLnuacb do wdzięcznego 
kupiótu. Co Bię dalej stało, Wiadomo. Dwie na­
dobne boginie z tych trzech pokłóciły  się szka­
radnie o  złote jaołko, które Parys, jak  każoy 
ówczesny porządny m łodzieniec zawsze nosił przy 
800ie, a rezultat sporu był ten, że trzecia, która 
m o nie rzekła, dostała właśnie z rąk Parysa ów 
pożądany ow oc i z mm uciekła —  praw dopodo­
bnie, bo  już co  do tego, legenda zachowała dy­
skretne m iKzem e.

Coś poaobnega jak w owej klasycznej p rzy ­
powieści azioje się także w komedji Pailleroua 
p. t  „M yszka*, co  zaznaczamy naturalnie z pra 
ktykowanem zwykle zastrzeżeniem , że każde p o ­
równanie chroma, jeżeli m e na obie to przynaj­
mniej na jeduę nogę i że autor porównania, za­
strzegając sobie prawo własności, nie pragnie ko­
niecznie odpowiadać za nieudolności porównania. 
Uczynił on je  tylko w intencji wyjaśnienia, że 
mebtety nawet najnowsza komadja Painerona nie 
jest ostatecznie niczem nowem pod  błońcem, jak 

1 iii zresztą niebawem z poniższego streszcze­
nia sztuki p. aulercua niezawodnie okaże.

o s ł o n a  podi osi się i jesteśmy w jakiemś 
nadzwyczaj u i .„  z ,m  wiejskiem natroma, kureg*> 
nazwiska w iedzieć nie p otrzebu jm y , w każdym

rarie zdsla od  Paryża, może o pół dn a jazdy 
koleją, w w lii wspaniale urządzonai. Salon, do 
któri go dzięki uprzejm ości nutora w st§puvm y, 
nie różni się od innyih pokazywanych w koma- 
djarh salonowych sal nów ttm , iżby tu brakować 
miało zaraz obok  oranżerji albo przynaj­
mniej, ( ’ ik  na s. enie lwowskiej pokazano) weran­
dy. W iadom o przecież, że taka adaptacja sceny 
ułatwia znakom icie rozw ój i grupowania sytuaeyj, 
& nie widzimy powodu, dla Któregoby nawet tak 
genjalny pisarz jak Paiileron miał biv zrzekać
dobrodziejstwa tego technicznego pom jsłu , jak ­
kolwiek jest ou już porządnie wyzyskany. Ale 
rzeczywiście o d różr ’ 4 ten salou od  innych... za­
pach. Tak, zapach ten, który dzisiejsza fran­
cuska szkoła pół latur ihstów tak drastyczuib
opisywać unue, świadczy wymownie, źe tu m ie­
szka i króluje p łeć p.ękna. Nie m oże inaczej
b y ć ; i rzeczywiście znajdujemy się niebawem 
w towarzystwie pani de Moisaud, kobiet? iuz 
w pewnym wieku, powtórnie owdowiałej i dwóch 
jej córek K lctyldy hrabiny W o jsk ie j, córki 
z pierwszego małżeństwa i Marty de Mo sand, 
m iod igo 17 letniego dz.ew częeia, przyrodniej sio 
stry Klotyldy. Panie żyią tu umyślnie w odoso 
bniemu, zdaia od wielkostoreczncgo gwaru, g łó  
wete ze względu na Klotyldę, która w wiejskiem 
ustroniu szuka ulg. i zapomnienia w sw ijem  nie­
szczęściu. Poślubiła ona niedawno niejakiego br. 
W ojskiego, z nŁZWiska sadząc Polaka, który przy- 
byt do Paryża, ażeby tam rozpuścić ojców  swych 
fortunę i d sć  wybujać swojej „szerokiej naturze* 
w źvciu pełaem  przyjem ności i rozkoszy. Omyliła 
się Klotylda b iorąc go za męża, bo  >»krótce p c 
ślubie W ojski zachorował śmiertelnie i w długich 
m ęczarniach zaczął pokutować zł krótk.e życie 
wesołej birbafitfci, gotu jąc m łodej żonie tem sa- 
mrm los wcale nie różowy. Takich kawalerów by­
wa wielu na świecie, a le  doprawdy nic można 
pojąć, dla czego autor sw ojego robi koniecznie 
Polakiem. C zjżby  nie wiedział, że pomyBł afiszo­
wania Polaków jako smutnej sławy rycerzy z B al- 
Mabilu i M onaco należy do najbłahszych koncep­
tów największego męża stanu i ,i°st prutalną znie­
wagą wyrządzoną bezbronnym ? A le to zresztą 
do rzeczy nie należy. Hrabina Klotylda pędzi te ­
dy życie niemal okropne, tem okropniejsze, im

dłużej p r z e c in a  się choroba i dogorywanie mę­
ża, z którym ją  wiąże nazwisko j hrmor. D jż o  
m iłości zawiedzionego serca pcśrfięca Klotylda 
przyrodniej swej siostrze M »rcie, niedawno jeszcze 
p-nsjonarce, dziewczęciu nadzwyrj^j płochliwemu, 
Di~śin,ałemu. dzianemu rs’ emai, nazwanemu dla 
tych właśnie przymiotów swoKh „m yszką* przez 
matkę i siostrę. Marta kocha też swoje siostrę 
bardzo, czasami nazywa ją  nawet zdrobniałe „ ma­
teczką * z najlepszego ser.’ a, a me dla złośliw ej 
szykeny

Dowiadujem y się daltj, źe dopiero n ieda­
wno na horyzoncie monotonnego życia tych trzech 
niewiast pojawił sio psu Jf*x de Simiers, wra 
ściciel sąsiedniego majątau, k u ry  także p c życiu 
dość wesołem w Paryżu cofnął się w wiejskie 
zacisze, ażeby syt odniesionych w pięknym Swif­
cie tryumfów spocząć na l&urach i rozmyślać nad 
przem ijającą chwałą wszystkiego, co ziemskiem i 
doczesnem  jest. Był prawdziwym lwem salonu, 
ujmujący i miły, umysłem po n*d  zwykłych ga- 
gatków a instynktem nad pospolitvch birbantów 
wyzszy, cieszył się w elaginckim  świecie niesły- 
cn&ciem powodzeniem . Ale wiecznie nic nie trwa; 
znikać też za c ię ło  i powodzenie pana de Simiers, 
który jak lew prawdziwy, zraniony bolesnem, 
przypadkowo posiyszanem orzei "■omen jednej z 
piękności: „ j e s z c z e  przystojny" c o f ią ł  się w
ustroń wiejskiego zacisza, azoby tu dumać, co 
mu dalej ze sooą począć wypadnie. U pani de 
Moisand bywa on tylko z obowiązku sąsiedztwa, 
nie tai przed sobą, że ku hr. Ojskiej czuje 
pewną głębszą skłonność i sym pstję, ale nie ma­
ją c  już dawnej pewności niechybnego zwycięstw i, 
me puszcza się na szerokie wody romansu. Ca 
do „M yszki" to pan de Simiers, traktuje ją  jako 
dziecko, ofjarowuje je j fal ki i inne dziecinno za- 
bawKi, zresztą nie zważa na r ią woale.

Ale, zapomnieliśmy dodać, że prawie równo­
cześnie z rozpoczęciem  się akcji n »  scenie, poja­
wiają się w salonie pani da Mor.iaud dwie przy­
jació łk i Klotyldy, przybyłe z Paryża w odwie­
dziny do nieszczęśliwej ofiary losn, zobaczyć co  
się z nią dzieje, trochę pocieszyć, trochę nowemi 
plotkam i salonowemi zabawić i rozerw ać, a jeśli 
naaarzy się  sposobność to i ukłuć n ieznaczne, 
dlaczegożby nie? Panie te nazywają się Beppa

RimhauŁ i Ilonninia de Sagancey. Pierwszej 
sportem jest ekscenlryczność posunięta prawie 
ęż  do gran c szaleństwa, druga z małem jak do­
tychczas powcdr.enfim uprawia niwę sentymen­
talny: h prsfcnifń. głębok-ch, a niestety prawie 
ani razu nie dość o d * z a jr-maicnych. Przybycie 
tych pań bardzo ożywia scenę. Bystrem okiem, 
a raczej naturalnym niewieścim instynktem po 
z .isją  od  razu sytuację. Dostrzegają, że pom iędzy 
Maksem de Simiers a K lotyldą w danych wa­
runkach. mimo źe on tak chłodny a ona w tak 
niewyraźnej pozycji towarzyskiej, przyjść musi, 
jeżeli już nie przyszło, do nawiązania stosunku 
śi iśle’ 8zegc nad zwykłą sąsiedzką znajom ość, a 
choćby nawet i przyjaźń

K aM a, naturalnie na własną rakę. postana- 
v a wdać się w tę sprawę. Nie potrzeba zbyt 
g łębokiego psychologa duazy niewi* ściei. ażeby 
przyznfeć. że inaezcj stać się nie może. Wazuk o 
bie nie mają nic Upazego do roboty, jak żyć w 
śmiecie intrygi i kcm errźy, a w imieniu zwycię 
s- iej zawsze prawdy wyznać należy, że ten pac 
de Simiers, jakkolwiek już po za trzydziestką da- 
leKo, wart jest jeszcze pewnego zachodu i trudu. 
Tam w tłumnym acz wytwornym salonie wielkie­
go  świata pan de Simiers schodzący z poia, j  e- 
s z c z e przystojny, zostałby kompletnie zignoro­
wany - uzyokułby co  najwięcej lekeie uściśnienie 
rączki z zapewnieniem przyjaźni, ale nic nadto,—  
tutaj dzięki szczęśliwym okolicznościom  odradza się 
znowu w... Paiysa. Sam on poczciw iec nie wie o 
swojem szczęściu, straci! ' jak wiadomo odwagę, 
d c  to mu owszem dodaj® pewnego młodzieńcze 
go uroau w oczach  bogm  wielkiego salonu, które 
z paryskiego Olimpu zeszły do zacisznego ustro­
nia francuskich gór Ida.

R ozpoczyna się tedy „spór bogiń ," czy ’ i 
„walka kobiet" o sympatycznego jabłko dawcę, 
czyli o  im ponującego swoją powagą, dobrze re­
nomowaną p rzeszłoścą  i pewną rcm autyczną pozą 
pan0 de S.miers, ekslwa salonu. W alka zrazu 
Podz;cmna, pow oli coraz to wyt iźciiejsze przj 
biera kształty, od nieznacznych ukłuć szpileczka­
mi niewieściego języozka, aż do otwartych gróźb 
i jawnych wybuchów.

Przyznajemy, ze nam, świadkom odgrywa­
jących się scen, walka ta niepospolitą sprawia

sstysfikrję. Jeżeli rzecz o którą idzie, nie jest 
nową i jeśli rozwiązanie nas m ało interesuje, ja ­
ko przewidywane z matematyczną niemal ścis ło­
ścią, to za to tem bardziej interesujemy się py­
szną sceneiją  zapasów nicwieśi ich —  w których 
cztery niewiasty — i tu jest małe odstępstwo od 
m itologji —  stają do energicznej rozprawy. 
Wszystkie cztery zniewolił sobie pan de Simiers, 
nia w yłączając m ałej m ilczącej „m yszki", która 
ogranie :a się do rysuwt nia postaci eks-lwa salo­
nowego w swoim panieńsKira albumie i do obu­
rzania się. gdy on ją  pobłażliwie dzieckiem  albo 
laleczką nazwie. Toz samo trochę na uboczu sta­
je  Klotylda, Której nieszczęsne związki odbierają 
iw obodę i3ii.niejr.zego w ystąpiiria, ale za to pam 
de Sagancey i Beppa KiŁibant z przecudną p re ­
cyzją reprezentują świat nmwiełci walczący o 
swoje zbawienie. W  szt zegóły wdawać się tutaj 
trudno, z&znaczamy tylko, źe Paiileron, Który 
pod względem głęboKOŚci psychologicznych obser- 
wacyj w świeete p łci pu-knej dorównywa Balza- 
cowi. tutaj w kom edji „M yszka" m oże go  i prze­
ścignął, pozwalając odegrać Beppie i pani de 
Sagancey prawdziwe koncerta zazdrości między 
sobą a zwodniczej kokieterji w obeo pana de bi* 
miera.

W idzowi koncerta te dają satysfakcję nie­
zwykłą —  w obeu pana de Simiers obija ją  u ę  
jak groch o ścianę, b o— -jak wiadom o— stiam ł o d ­
wagę •• Ł

wie jednak, jaki obrót byłyby rzeozy 
wzięły w przyszłości, g d y b y .. nie konieczność za ­
kończenia le j ca łej bistorji. Zdarza się,, ze panią 
Klotyidę powołuje je j notaijusz do Paryża. W y­
jeżdża, pewna, że w czasie jej nieobecności żadna 
z obu rywalek (bo o „M yszce* nawet nie myśli) 
me zdobędzie srrra pana da S im iers; zanadto 
i«sfc pewna o  swojej wyższości nad niemi. W y­
jeżdża więc najspokojniej w świecie, a po paru 
driach  powraca z dobrą nowiną, rozpromieniona, 
Mąż jej umarł, ona jeat wolna, m oże teraz rzm 
cić się naszyję pana Simiers, gdy oto nagle zm ie­
niona w ciąga je j nieobecności postać rzeczy wy­
rywa ją  z tego słodkiego złudzenia.

Małomówna Myszka oburzyła się r»z  jeszcze 
na paaa de S .m ien  ale to w taki sposób, że to 
aż uwagę jego zw iociło . Potem  p r z y p a d k o w o
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PRZEGLĄD z dnia 21 września 1888.
9iaJ otrzymujem od p. Zamary list z oświadczeniem 
że me ona zrobiła Lwowowi zawód, ale że sama 
w razie padła ofiarą, bo była przez swego agenta 
”  błąd wprowadzoną. Uprasza nas tedy, abyśmy to 
do wiadomości publiczności podali, zwłaszcza że ar­
tystka zamierza niebawem podczas podróży swej do 
Bukaresztu zatrzymać się we Lwowie i tutaj z j e ­
dnym koncertem wystąpić.

Nieładny sp ó r  toczy się teraz publicznie, bo 
na szpaltach prasy warszawskiej, między p. Leopoldem 
Janikowskim, znanym podróżnikiem po Afryce a -  
Aleksandrem Jawornickim, obywatelom z Kalisza,’ który 
łożył materialnie na podróże p. Janikowskiego i po 
części sam tekże w tych podróżach brał udział.

Pan Janikowski zarządza teraz dwiema faktoria­
mi Anguaa Joana Halta z Liwerpoolu na rzece Moni 
w Atryce i stamtąd nadesłał do jednego z pism war- 
szawsiiich list, w którym opisał wielkie swoje zasługi 
ohoło eksploatacji gór za rzeką Mnni, przyczem nie­
stety odmówił p. Jawornickiemu wszelkiego udziałn.

W odpowiedzi na óo znowu p. Jawornicki wy­
czu je  p. Janikowskiemu, że góry, które p. Janikowski 
lttko „tajemnicze' przedstawia, aby swoje zasługi w 
je®i efektewiejszem okazać świetle, badali już w roku 
zs74 Francuz Leur, c po nim dwaj Hiszpanie: don 
•Manuel Irzdier i don Zabala Ossorio. Najgorzej je­
dnak, że przy tej sposobności p. Jawornicki mus.ał 
Użalić się publicznie na brak wdzięczności ze strony 
P* Janikowskiego za daną mu możność podróżowania 
P° Afryce i że mu zarzuca, iż owa cele naukowe, o 
których p. Janikowski głosi, mimo szumnych zapo­
wiedzi nie urzeczywistniają się wcale, a obecnie ogra­
niczają się do celów czysto handlowej natury, tj. do 
c>’wilizowania murzynów środkami przez ludzkość po­
tępione mi: rumem i dżinen.

Elektryczny udar. W hutach żelaza w Cren- 
zot we Francji używają od niejakiego czasu światła 
elektrycznego przy topieniu i tak zwanem szwajsowaniu 
metali. —  Zajęci przy terr robotnicy doznają po pe- 
*bym przeciągu czasu szczególniejszych objawów zu- 
Pełaie do udaru słonecznego podobnych; że jednak 
wiadomo, iż światło elektryczne wypromienia bardzo 
t^ało ciepła wokoło, musi to więc być działaniem 
światła. —  W odległości dziesięcin metrów jeszcze 
°d łuku świetlanego zajęci robotnicy dostają kłucia i 
Pieczenia na twarzy, rękach, szyi, a szczególnie na 
C2°le, jakby po silnem spieczeniu, a skóra robi się 
toiedziauo brązowego koloru. Pomimo ciemnych oku- 
krów oczy są tak oślepione, że najpierw nic nie mo- 
84 rozróżnić, potem widzą wszystko żółto, a wkoócu 
Przychodzi zapalenie oczu, ból głowy, bezsenność a 
czg3to i gorączka. Symptomy te ustają po kilku 
dniach i następuje łuszczenie się skóry.

O ciekawem tem zjawisku doniósł dr. Defontaine, 
lekarz w Creuzot do „Towarzystwa chirurgicznego* 
ff Paryżu.

Brazylijski oszust. Przed paru miesiącami 
Przybył do Paryża hrabia G. z żoną z Brazylji i za­
mieszkał elegancko urządzony apartament na Avenue 
de Breteuil.

Zaopatrzeni w liczne listy polecające przyjmo­
wani byli hrabstwo wkrótce w najlepszych kołach to­
warzyskich stolicy i nawzajem u Biebie przyjęcia da­
wali. Lato spędzili n wód morskich, a powrót swój 
Przed kilka dniami właśnie uświetnić chcieli, dając 
Wielki wieczór, na który zebrało się liczne grono zna­
jomych i przyjaciół.

Po sutej kolacji, około pierwszej w nocy zaczę­
to grać w .bakarata*. Wkładki były wysokie i wy­

że poprzednia właścicielka p. Sćverine wpakowała ■ nia -u nauczycielskiego, któremu rrąd odmówił 
przez Jat kilka w Cri du peuple przeszło 400.000 ] "aukcje-, na co odpowiedział mu członek Wydz.
franków. W idocznie tedy skrajne dziennikarstwo pa­
ryskie Die robi tak świetnych interesów , jak mnie 
mają niektórzy.

Urywek z listu do rodziców . „...Przyszlijcie 
mi najdrożsi sio złr., przysłanie ich przecież nie bę­
dzie was kosztowało więcej nad kilkanaście centów*...

Na poicwtmiu.
—  Przepraszam pana, ale tu polować nie wolno...
—  Kiedy ja mam ustne pozwolenie właściciela...
—  Tc niech je pan pokaże?

Na giełdzie.
—  ... a gdybym zaczął robić interesa nie miałem 

nic...
—  No tak... ale ci, z którymi pan zacząłeś, mieli 

coś...

Część ekonomiczna.
m  K om isja  targu  z b o ż o w e g o  we Lwowie 

zwraca uwagę członków sekcji ckmielarskiej Towa­
rzystwa gospodarskiego, tudzież wszystkich pp. plan­
tatorów chmielu w kraju, że dnia 2 i 3 października 
b. r. podczas targu zbożowego we Lwowie odbędzie 
się połączona z tymże wystawa chmielu krajowego 
wraz z premiowaniem, na który to cel Wyc. c. k. 
Ministerstwo rolnictwa udzieliło 5 srebrnych, a 5 
bronzowych medalów państwowych. Wszelkie zgłosze­
nia tudzież chmiel przeznaczony na wystawę, należy 
nadsyłać do komisji targu zbożowego we Lwowio.

=  O  zniżeniu ceł zb o żo w ych  we Francji 
obiegają od dłuższego już czasu pogłoski, a tą na­
dzieją cieszą się eksporterzy i producenci austrjaecy. 
Naszem zdaniem nadzieje to nie ziszczą się,gdyż zni­
żenie ceł zbożowych mogłoby nastąpić tylko na mocy 
uchwały francuskiego parlamentu, a tam producenci 
są w większości, lub w wypadku zastrzeżonym fran­
cuską taryfą cłową, gdyby cena zboża na targach 
francuskich przekroczyła Owo mawimum taryfą ozna­
czone. Owóź to maximnm ceny trudne jest do spra­
wdzenia, a nawet gdyby już dziś dało Bię skonstato­
wać, to rząd francuski —  wiedząc, że ma do czynie­
nia w parlamencie z większością przeciwną obniżeniu 
ceł zbożowych —  nie zechce nczymć tego z własnej 
inicjatywy wedle postanowień taryfy cłowoj, lecz raczej 
wolałby odnieść się z tem do parlamentu, a tam —  
jak poprzednio jnż —  upadłby ze swoim wnioskiem 
zniżenia ceł zbożowych.

~  Kurs rubli rośnie ustawicznie; z 1.20 zł., na 
którym trzymały się ruble od początku maja do końca 
lipca, kurs ich począł się tak zwiększać w miesiącu 
bieżącym, że wczoraj płacono za nie po 1 2 8 '/4 zł., 
a w Berlinie po 2.15 marek.

Jestto kurB, jakiego nie miały ruble od czasu 
kampanji rosyjsko-tureckiej, a wyższy o 28 ct. od 
kursu z pierwszych dni marca rb. —  Wielu zadziwia 
to niepomału, że wzrost ten kursu rnbli zeszedł się 
równocześnie z nową emisją papierowych rubli; lecz 
zapominają oni, że owe 15 miljoDÓw świeżo w obieg 
puszczonych stanowią zDikomo malucłmą kwotę wobec 
półtora miljarda papierowych rubli jnż krążących, i 
że z dwóch stron czynione są usilne starania, aby nie 
zezwolić na obniżenie się wartości obiegowej not ro­
syjskich. Pracuje nad tem przedewszystkiem świat fi­
nansowy niemiecki, bo przy obecnem ożywieniu się 
handlu zbożowego jest to widoczną korzyścią dla Nie­
miec, a pracnje również rosyjskie ministerstwo skarbu, 
które spuszczając z ' oka korzyści producentów naaiao w bakarata . . . . . . . -------  - ... . , ,

kosiły jnż przeszło 50.000 fr., gdy nagle ukazał się i eksport przy niższym kursie rubli, zapobiegliwie stąra
*e dr7»iarh komisarz policji z dwoma ajentami 1 | o podtrzymanie ich giełdowego knrsn, aby przezdrzwiach komisarz policji z dwoma ajentami 
Wystąpiwszy do zielonego stolika, w imię prawa po­
łoży} areszt na wkładki, żądając zarazem od obe- 
c°łch, aby podali swe nazwiska.

Hrabia G. chciał protestować przeciw takiemu 
° ajścin jego własnego mieszkania, gdzie gościom 
łe8o wolno przecież zabawiać się grą; lecz komisarz 
Policji, Die uwzględniając przedstawień hrabiego, spi- 
8ał protokół i zabrawszy pieniądze mieszkanie opuścił.

Atoli jednemu z gości, który był 12.000 fr. 
Przegrał, całe to zajście wydało się bardzo podejrza- 
Deui. Udał się przeto do komisarza policji odnośnej 
dzielnicy celem uzyskania wyjaśnień. Pokazało się Ze 
Policja o tym wypadku nic a nic nie wiedziała, Na- 
stSPnie w towarzystwie kilku przyjaciół, którzy byli 
także w liczbie gości owego wieczora, poszedł do hra- 
biego G., którego uczciwość była mu również nieco 
Podejrzaną i zażądał wyjaśnienia.

Hrabia oświadczył z olimpijskim spokojem, że 
j^róci najpewniej każdemu z grających jego pienią- 
aze. jeżeli tylko wykaże się, że komisarz policji któ- 

naszedł jego pomieszkanie nie był nim istotnie.—  
już nazajutrz śladu nie było po hrabi brazylij- 

Bkim j jego żonie, a zapewne też i fałszywy komisarz 
0 otnić się z nimi musiał, jako ich wspólnik, 
p  Niepowodzenie. Rochefort nabył upadający 
p r* du peuple, by połączyć go ze swoim organem, 

tem kupnie wyszła na jaw ciekawa okoliczność,

p o b i ła  panna Marta album swoje^■Pa ~łAŁ* iu jiii,, h. m — - sekret.
ahi Moisand uważując, że pobyt dłuższy Maksa 

z iJ 6'  domu m ógłby narazić sławę Klotyidy, 
8z *Bzcza w obee togę, co  dwie je j „najżyczhw- 

6 przyjaciółki wyprawiają, znalazłszy album i 
^artą ^  niem tajemnicę m łodszej swej córki, 

To . czeinprędaej album to panu de Simiers.
cichy apel do niewygasłego jego  serca nie 

tn 2° 8baj °  bez odpowiedzi. Pan de Simiers czuje 
• coby uczuł każdy 36-letni mężczyzna. W  prze- 

zhl'Za*e Prz6z £Utora podchwyconym  momencie 
“ Bulenia się ku Marcie, pan de Simiers przyzna­
ło się tylko do lat 33, panna Marta mająca w 
^tocie 1 7  —  d0 20I I otóż lóżn ica  wieku wyró- 
h n.aEa do przyjętego poziom u i pan de Simiers 

Martę; —  będMe z nią prawdopodobnie

Założenie autora —  jeśli to  było założe- 
j  to, Ż8 mężczyzna starszy m oże poślubić m ło- 
H bk  6 Eaiwne dziew czę,— zostałoprzeprow adzo- 
lud szczęśliwie, z głgbokiem  znawstwem
cha.2 i* 8er(-’a * * 1 misternością w rysunku 
Baili ów do ^ ^ ‘ .wPkowadzonyoh, która a 
ona erona zawsze zauziwia 1 zachwyca. N rgradza 
nie z 2uP tłności brak świeżej inwencji i współ 
Wala te? f ^ l i c z n ie  opracowunym djalcgiem  zme- 

? 1Qza i słuchacza dla siebie. 
jeszCiez^Czł' Peilleroaa w ogóle, „M yszka* zaś 
-wydatni dz)eJ i8*  mne, polegające głownie na 
dew8zy8+uCla subtelności djalogu, wymagają prze­
s t ę p n i e  nadzwyczaj starannego przekładu, 
E oulji Doh8ry a ftystow znakomitej. Przekład p. 
mać aie „  8ófitiej z Warszawy próbow ał utrzy-
nwc Bię na wysokości 0'yginału ale me wszędzie 

1° z  rów łem  p o lo d M ie m ; era I u a r d i
/  1 aiazHprzeczenw eutnibaiue] D1- . .

czaj opracowana, dała też ostatecznie me nadto bW. „dblcie ^ 8 £0 ma»e)Sza,
m e bardzo popaczone.
tvlde n ®ra,̂ a Pttai St&chowiczowa, br- 
Żelazowska, p a m ą ^ d / « ksw ntrycznł R B2 3^ '

P- Gichogc k a ? P  Ż łazowski b j ł  
szczęśliwym panem de Simiers —  doc! każdym 
względem najszczęśliwszym z ^  1 ° ^ c z e r n a .

B. r .

to peduieść rzekomo potęgę kredytową caratu.
Wiedeń 19 września.

Od .cz&śu kiedy giełda berlińska z zapałem, 
godnym lepszej sprawy, ję ła  się protegowania 
egzotycznych walorów, poczęła  pośredniczyć w 
awanturniczych emisjach zamorskich efektów, a 
w ostatnich czasach roznerwowana powodzeniem 
i wyzywana przez łaknącą grubych dywidend pu­
bliczność, puściła się na fłakta, oszukańczych giiin- 
derstw —  nie ma prawie dnia, aby z Berlina nie 
depessowsno do nas sensacyjnych wiodomostok, 
których ostatecznym celem podtrzym ywać dobry 
humor spekulacji, kursa śrubiw&ć w górę. Czy 
się te pcgłoBki syrawdzą, czy zostaną zdementowane,
0 to  mniejsza, lecz chodzi o to, aby na godzinę, 
na kwadrans chociaż, podtrzym ać notowania we 
Wiedniu, przesłać wiadomość o w iedeńikiej re 
pryzie napowrót do Berlina, a tam, zatajając 
właściwą przyczynę tej zwyżki, wywołać również 
haussę i przy je j ogniu upiec własną pieczeń, 
pod form ą grubych zysków emissyjaych

Tak było i dziś, kiedy telegrafowano nam z 
Berlina o przemianie w przedsiębiorstwo akcyjne 
znanej fabryki Kruppa w Essen. Cslem tego było 
bezsprzecznie wywołać na naszym targu repryzę, 
z je j pom ocą podnieść własne notowania i w a- 
kompanjamencie zwyżkowym przeprowadzić dzi­
siejszą emisję pożyczki iotoryjuoj dla miasta Bu­
karesztu.

Mimo togo, że i tym razem podejrzywano 
(sensacyjną wiadomostkę o tendencyjność i nie da­
wano je j wiary, osiągnęła ona swój skutek, bo 
wywołsdr, częściową i nieznaczną zwyżkę, która 
przeniesiona na targowicę berlińską powróciła do 
nas pod po-ńacią popytu za kredytami i złotą 
rentą węgierską Oba te papiery posunęły się za 
tem naprzód i pociągnęły za sobą mne renty i 
inne akcje bankowe.

Przeciwnie działo się aa polu akcyj k ole jo­
wych, tam bowiem zlecenia sprzedaży w Staats 
bahnacb i Lom bardach, nadstłune z Paryż*, o b ­
niżyły kursa tak, iż prócz niewielu akcyj kole­
jowych, które— jak Czerniowieckie i Elbethale —  
trochę się poprawiły, wszystkie inno poszły dziś 
ku zniżce.

Na targu pr.pierów przemysłowych panował 
dziś ruch ożywiony, po podwyższonych kursach 
brano chętnie Alpiny i W ienerbergi, a Prsgakie 
na rachunek bilansowych wdzięków popytywaao
gorliwie.

W  końcu notowano:
Kredyty austriackie 314T 0 , węgierskie 307-— , 

juiglobanki 114 90, umony 218 50, bankvereiny 
1 0 1 — , laendorbsnki 229-60, ludwiki 207 75, czer- 
niowieckie 222 ‘— , renta papierowa 81-60, srebrna 
82 75, złota austrjacka 110 45, 5n/0 papierowa 
97 45, złota węgierska 100‘70, 5 %  papierowa 90 85, 
ruble l '2 8 l/4-

S E i  ES.
( I I I  posiedzenie z dnia 21. września 1888.)

Początek o g. 11 m. 25.
W  Izbie pojaw ił się ks. biskup Pełesz.
U ilopy otrzymali p, Gnoiński Jan na 3 dni,

1 p. Bobrzyński na 2 tygodnie.
Sekretarz hr. Stanisław Badeni odczytał p e - 

t je je  wniesione, których spis podamy jutro.
Pos. W ernicki popierał petycję gminy m. 

Żurawna o bezprocentową pożyczkę dla odbu do­
wania miasta i  o  zapom ogę na pogorzelców  i 
wnosił, ażeby petycja ta odesłaną została do ko­
misji budżetowej z poleceniem  zdania sprawy do 
dni 8, co  Izba uchwaliła.

Pos. Badeni Stanisław interpelował, czyli 
W ydział krajowy zamierza wnieść do Sej­
mu projekt ustawy o stosunkaoh prawnych

kraj. Piętn;aki, że prejekt tCn nadszedł dopiero 
w oBfainicb czasach, i że niebawem przerobiony 
według uwag rządu, przedłożonym  zostanie Sej­
mowi. Do la=.ki marszałkowikiej wpłynęło przed­
łożenie rządowe o araknę ustawy z dnia 8 g ru ­
dnia 1881 o  używaniu ogierów, pryw atną własno­
ścią bodących, do stanowienia.

DMej do laski marszałkowskiej złożono na­
stępujące wnioski:

P. Stiuuzbiewicz w n osi:
P oleca  się W ydziałow i krajowemu, aby po 

zbadaniu stosunków gccpocarstw a nabiałowego 
w kraju, przedstawił c a  następnej sesji sejmowej 
wnioski do organizacji i popierania rozwoju tego 
ważnego, przem ysłu rolniczego.

Pos. Żuk - Skarszewski złożył wniosek tej 
treści :

„P oleca  się Wydei&łowi krajowemu, iżby się 
starił pod kierownictwem keramicznej stacji do­
świadczalnej wprowadzić i rozszerzyć w kraju 
wyrób M cow&nych dachówek.

„N a częściowe pokrycie kosztów w powyż­
szym celu, utrzymuje się w mocy uchwałę Wy?. 
Sejmu z dnia 16 grudnia 1887.“

Z porządku dziennego uchwalono w pier- 
wszem czytaniu odesłać przedłożenie rządowe o 
zmianie postanowień ustawy z dnia 30 grudnia 
1875 o zniesienu prawa propinacji, do specjalnej 
komisji z 25 członków złcźyć się mającej. W ybór 
tej komisji naznaczony został na dzień 24 bm. 
Poseł hr. Stan Badeni wnosił, aby komisja ta 
składała się z 17 członków, utrzymał się jednsk 
wniosek p. hr. Golejewskiego, t. j. że w skład 
komisji w chodzić ma 25 członków.

Sprawozdanie W ydziału krajowego o uzu 
pełnieniu obwałowania W isły  i Sanu w powiecie 
Tarnobrzeskim, odesłano do feemisji gospodsr- 
stwa krajowego, z&ś sprawozdanie W ydziału kra­
jow ego o petycjach gminy i obszaru dworskiego 
Rybotycze, tudzież innych piętnastu gmin powiatu 
gmin powiatu Dobrom iDkiego w sprawie ustano­
wienia w tej m iejscow ości nowego c. k. sądu po­
wiatowego, do komisji prawniczej. Członek W y­
działu kraj. Pietrusfci referował o sprawdzeniu 
poselskich wyborów.^ Zgodnie z wnioskiem za ­
twierdziła Izba wybór pp, Bartoszewskiego i dr. 
Bilińskiego.

Przeciw zatwierdzeniu wyboru p. hr. Lanc- 
korońskiego w imieniu klubu ruskiego w ystępo­
wał p. Antoniewicz. Mówca krytykował ostro po­
stępowanie Polaków przy tych wybotaeh, postę­
powanie W ydziału powiatowego i starostwa, a 
także dzienników liberalnych i demokratycznych. 
Wszyscy mówią i nawołują do zgody, a tym cza­
sem nie ehcą dopuścić do wyboru posła Ru­
sina, nie chcą de puścić do wyboru reprezentacji 
Rusinów, t j. tej osoby, z którąby tę zgodę za­
wrzeć można. Rusini w Sejmie są w tak małej 
liczbie, że nawet żadnego wniosku, żadi ej inter­
pelacji bez udziału posłów  Polaków wnieść nie 
mogą, bo nie mają dostatecznej liczby podpisów 
Rusinów.

Mówca nie stawia żadnego wniosku, chciał 
tylko skonstatować wszystkie te środki, jakimi 
s ę dla przeforsowania wyboru polskiego kandy­
data posługiwano, stwierdzić ucisk Rusinów.

Pos. ks. K o w a l s k i  odpiera zarzut p .A u - 
toniewicza, że posłow ie ruscy nie są w stanie p o ­
stawić żadnego wniosku ani wnieść interpelacji w 
Sejmie i powołuje się na fakt, iż w dniu 8 gru 
dniu z. r. wniósł w Sejmie interpelację do kom i­
sarza rządowego w przedm iocie funduszu dla 
wdów i sierót p o  księżach, podpisaną przez wszyst­
kich prawie członków Sejmu. W niosek mówcy po­
stawiony w S jjm ia dnia 15 b .m . co  do zapom ogi 
gminy Ulwówek podpisali tak p os łow ie  ruscy jak 
i polscy.

Pos. A n t o n i e w i o z  zwraca uw agę, iż 
mówił o klubie ruskim, do którego ks. Kowalski 
nie należy.

P cs G r o s s  prostuje fakt przywiedziony 
przez p. Antoniewicza, iż „w icekról komarzańsfei 
i jego szt b wpłynęli na wybór hr. Lunckorcń- 
skiego i wybór ten umożliwili-* Mówca podnosi, 
iż urzędnicy skarbu postawili pierwotnie kandy­
daturę notariusza p. Euszpińskiego, później zaś 
poddali się woli komitetu przedwyborczego 1 po 
pierali kandydaturę hr. Lanckorońskiego.

Po przemówieniu sprawozdawcy uchwalono 
uznać wybór na ważny.

Następnie z łoży ł p. Biliński poselskie przy­
rzeczenie w ręce Marszałka.

Z  kolei uzasadniał p- Frucbtman wnioski 
w przedm iocie uchwalenia ustawy gminnej dla 
znaczniejszych miast w Galicji i ordynacji wy­
t o  cezo j.

W  nioski te opiewają.
W ysoki Sejm raczy uchwalić:
1. załączoną u s t a w ę  g m i n n ą  dla m iast: 

B a ła , Bochnia, Brody, Brzeżany, Buczacz, Dro 
hobycz, Gorlice, Gródek, Jarosław, Jasło, Jaw o­
rów, Kołom yja, Krosno, Nowy Sącz, Podgórze, 
Przemyśl, Rzeszów, Sambor, Sanok, Snietyn, So­
kal, Stanisławów, Stary Sącz, Stryj, Tarnopol, 
Tarnów, Trsmbowla, Wadowice, W ieliczka, Z ło ­
czów, Żółkiew

2 następującą r e z o l u c j ę ;
„P oleca  się Wydziałowi krajowemu, aby na 

następnej sesji przedłożył Sejmowi projekt do 
ustawy normującej ordynację wyborczą gminną 
dla tycb miast*.

Motywa tych wniosków znane są dostatecz­
nie z wiecu delegatów miast, świeżo we Lwowie 
odbytego, jako też z poprzednich obrad ankiety 
gminnej w zeszłym roku przez W ydział krajowy 
sproszonej celam opracowania wniosków p. W a­
silewskiego i Fruchtmaua w kierunku reform y 
gminnej.

Posiedzenie trwa dalej. Następnfe w p o­
niedziałek.

Telegramy „Przeglądu"
W ied eń  21 września (pryw.) Rada państwa 

będzie zwołana między 20 a 24 paźdź. Budżet 
będzie bezzwłocznie przedłożony, gdyż roboty 
przygotowawcze są już ukończone, atoii wszelkie 
wieści o stanie budżetu, o przywróconej rów no­
wadze są zupełnie dotąd bezpodstawne.

Z u r ich  21 września (pryw.) Sprawozdanie 
kantonalnego zakładu dla obłąkanych za r. 1887 
wykazuje, źe używano z wielkiem powodzeniem 
leczniczem  m e t o d y  h i p n o t y c z n e j  s u g g e -  
8 t j i w new ralgjacb, bolach głowy, reumaty- 
zmach i przerwach funkcyj organicznych. Przy 
zaatakowaniu funkcyj wielkiego mózgu metoda 
ta nie okazała się skuteczną.

P aryż  21 września, (pryw.) Przywóz do 
Francji wynosi tego toku już o 91 miljonów fr. 
więcej, jak  zeszłego roku, głównie artykułów ży­
wności ; wywóz zsś mniejszy o 21 mil. fr. — 
Bculanżyśui rozszerzają portret jenerała koloro­
wany z napisem : „protektor rzeczypospolitej*. 
Ma on na portrecie zawieszony łańcuch w. mistrza 
legji honorowej, przysługujący tylko naczelnikowi 
państwa.

B e rn o  21 września, (pryw.) SocialDemokrat 
ogłasza dokument okólnika rady związkowej do 
rządów kantonalnyeh w przedm iocie ncwoj poli­
tycznej policji, niezbędnej dla bezpieczeństwa 
Szwr.jc*rji. P olicja  ta podlsga nowo kreowanej 
wl&dry centralnej, ma śledzić wszelkie ruchy on- 
dzożiemoów podejrzanych, druki, zebrania, zaję 
c;a, środki utrzymania, kontrolę pobytu. Na zwięk­
szony persoBal policyjny udzielać będzie rząd 
związkowy zasiłków. Soc. Demokrat oburza się 
ns tę ciemną kartę w dziejach Szwajcarji, W y­
toczono ś*edztwo dla wykrycia, kto dokument po­
wyższy wydostał i ogłosił.

Pary 21 września (pryw.) Nadzwyczajne 
wysilenia półurzędowej prasy anstro-węgierskioj, 
żeby podróż br, K alnoky^go do księcia Bismsrka 
przedstawić jako wypadek normalny, coroczny, 
bez żadnego daiszego i szczegółow ego znaczenia, 
wzbudzają tutaj zupełną niewiarę. Gdyby tak b y ­
ło, to nie byłoby potrzeby zastrzegać się, odpie­
rać ewentualne domniemania. W łaśnie dla tego, 
że tegoroczna podróż stoi w związku z pewnymi 
planami, których zarysy dopiero w Peterhcfie 
rzucono, uzuAno za właściwa strzedz tajemnicy 
przez wyparcie się z góry, źe nie ma żadnej ta 
jemnicy. Ambaeądorowi auM rjtckiem u dsnc dc 
poznania, że takie jest przekonanie rządu francu 
skiego.

P e tersb u rg  21 września (pryw.) W  Baku 
urządzono kilka domów dia szacha perskiego i 
j fg o  dsroru. Zdaje cię, że nastąpi tu spotkanie z 
carem.

K on stan tyn op ol 21 września (pryw.). Porta 
nałożyła wysokie cło  na zboże rume) jskie bez 
względu na to, że tym faktom stwierdza unię Ru- 
melji z Bułgarją, uczyniła to jednak jako środek 
ochronny. Albowiem rząd bułgarski obniżył tak 
znacznie cenę transportów na swoich linjach, że 
zboże bułgarskie zasypywało Turcję. Za pomocą 
ce ł chce Turcja ubezwładnie usiłowania ju łgar- 
skie.

B ruksella  21 września (pryw.). Przybył tu 
zC on go  m ajor Yongali. Relacja jego opiewa : Stan­
ley nie m ógł zginąć, bez śladu ; wkrótce będą o 
nim wiadomości. Berthelot zginął od dzikich 
Arabów, F ippotib zupełnie jest niewinny, wier­
ność jeg o  jest zapewnioną przez pensję, którą 
pobiera. Stan interesów w całem Cc-ngo jest zu­
pełnie zadawalniający.

W e rb lg  21 września. Pociąg wiozący 1500 
żołnierzy, w chwili gdy przejeżdżał z toru kolei 
wschodniej ra  linję Frankfurt - Angermiiade, wy ­
koleił się, przyczem pięć wagonów się przew ró­
ciło. Oprócz nieznacznych kontuzyj wyszli żołn ie­
rze z tej katastrefy bez szwanku. W skutek tego 
wypadku wracają inne wojska, które w manę 
wrach w okolicy M iiachenberg udziały brały, p ie­
chotą do swych garnizonów

P aryż 21 września. Rada ministrów roz­
strzygnęła, że me ma powoda do znoszenia cła
0 Danków od przywożonego zboża.

H am burg 21 września. Kanclerz naznaczył 
przyłączenie Hamburga do związku c ł -wego na 
dzLń 15 października.

W iedeń  21 września. Polit. Corr. dowiaduje 
się ze źródła kompetentnego, że wiadomości, p o ­
dano przsz pewien dziennik wiedeński, jakoby 
prezydent lwowskiego Sądu wyższego Simonowicz 
miał wnitśó propozycję o pomnożenie personalu 
w jeg o  okręgu sądowym o dziesięć posad radz- 
ców apelacyjnych i o 200 sądowych adjunktów, 
jest z p»lca  wyssaną.

P aryż 21 września. Zmowa robotników  bu ­
dujących wieżę Eiffla zakończyła s i ę ; natomiast 
w Saint Esienne wszyscy robotnicy strejkują.

Ateny 21 września, Ma być zarządzonem 
uzbrojenie jednego pancernika, jednego krzyżow ­
ca i pięciu łodzi torpedowych z powodu nieza- 
dowalniającej odpowiedzi Porty w sprawie ryba­
ków. Naznaczona zostanie m obilizacja floty gdy­
by Porta i nadal odmawiała zadośćuczynienia.

D re z n o  21 września. W ieczorem  przybył 
arcyks. Albrecht, powitany na dworcu przez 
króla.

F ried rich sru h e  21 września. W ieczorem  o 
godz. 11 m. 35 wyjechał Kalnoky z powrotem.

S o f  ja  21 września. Przybył Nacewicz. Po 
chwycono czterech rozbójników bandy Bellowar- 
skiej, innych pojm ały władze serbskie i wyd&ły 
ich Bułgarji.

Ateny 51 września Minister spraw zewnę­
trznych oświadczył, że zatarg z Portą nie za 
graża pokojowi. Ciało dyplomatyczne nie jest 
zaniepokojone z powodu m obilizacji greckiej 
fljty. Gazety żądają od rządu energicznych kro­
ków celem zadośćuczynienia interesom naro­
dowym.

Wittingau 21 września. Pogrzeb ks. Szwar- 
zenberga odhyi się wśród wspaniałego udziału 
duchownych i świeckich dostojników, arystokracji
1 ludności. Książę-arcybiskup Schónborn p ob ło­
gosławił zwłoki w katedrze, poczem  pochód po­
grzebowy ruszył z miejsca. Gęsty szpaler aż do 
grobu tworzyły umundurowane stowarzyszenia.

Za trumną postępowali namiestnik, feldmar­
szałek Philipowicz, marszałek kraju, R ieger z po- ! 
słami na sejm, więcej niż 90 dóputacyj z miast ‘
1 reprezentacje powiatowe Caech.

B erlin  21 września. A rcyksiątę Albrec-hi, 
któremu do dworca towarzyszyli książęta Henryk 
i Albrecht, od jechał po południu. W niedzielę 
z łożył arcyksiążę wielki wieniec laurowy na tru­
mnie cesarza Wilhelma.

San  F ra n c isk o  21 września. Po uporczy­
wej walce, podczas której poległo 200 francuskich 
marynarzy 1 wielu tuziemoów, została francuska 
chorągiew na wyspach Markizy zathn;ę1ą

N ow y J o r k  21 września. Z Decatury (A la­
bama) donoszą o dziesięciu wypadkach żóitej fe­
bry. Mieszkańcy uciekają stamtąd.

Ateny 21 września. Minister spraw zewnętrz­
nych zażądał od Porty stanowczych wyjaśnitń w 
sprawie bperadow. Odpowiedź Porty wpłynie na 
dalsze kroki Grecji.

P aryż 21 września. Ministerstwo marynarki 
otrzymało wczoraj telegram z Tahiti, który me 
wspomina nic o jakiejkolwiek walce na wyspach 
Marquesas; zaczem doniesienia pism angklik ich  
z San Francisco są nieprawdopodobne.

Ateny 21 września. Zbrojenie floty postę­
puje energicznie.

Następczyni tronu Stefanja oglądała roboty 
nad Kanałem Korynckim.

S a lz b u rg  21 września. Na cześć konferencji 
astronomicznej dał namiestnik świetny wieczór.

Ciągnienie 1. października b, r.

P R O M E S Y
na 2002

lesy m iasta Wiednia.
G ł ó w n a  w y g r a n a

^ 0 0 . 0 0 0  z ł .  w .  a .  
sprzedaje po zł. 3 -7 5  za sztukę

August Schellenberg
Dom bankowy i Kantor wymiany

we Lwowie ulica Karola Ludwika liczba 1

Głów na  wygrana 

z l v .  2 0 0 . 0 0 0
C i ą g n i e n i e  j u ż  1. P a ź d z i e r n i k a  b. r.

na losy miasta W iednia za ^ xji z\r. i 50 ct. 
stempel, jakoteż losy oryginalne po kursie 

dziennym sprzedaje

K a n t o r  w y m i a n y
K IT Z  i S T O P F

we Lwowie plac Halicki l. 1.
W szelkie zlecania z y r iw in cji w z a ­

kres bankowy w chodzące uskuteczniamy 
najsum ienniej natychmiast.

2209

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia 21 września 1888.

Hotel Zorża\ T. Reitzner z W iednia. H. dr. 
Kieslor z Czermowiee. J. Kieazkowski z Łuki. K. 
Stefanowicz z Czerniowiec. Płotnicki z W ołyniu 
St. dr. Stefanowicz z Bukowiny. J. hr. H łodecki 
z Monasternycn. J. Paygert z Streptowa. K. P sy- 
gert z Sidorowa.

H ot.l Langa : J. Meissner z Wiednia. B. 
Hsusiii.h z W iednia. R. Druta z B ’ały. J. Khu z 
Wiednia. Ed. Pohoreeki z KróRetwa Polskiego. 
F. Kolc.ns.ty z Wiednia. H. Kles3 z Sztutt- 
gartu. J. Meaks z Wiednia. A. Canta u .en o  z Ku- 
tcunji.

Hotel Warszawski: S. hrabia Pruszyński z 
Wiednia. F. Brodziński z Rosji. P. Brodziński z 
Rosji. W . ks. Pucbalflci z Tłuitego. H. Franz z 
Tarnowa. L. Pogoraki z Stanisławowa. T. Lipski 
z Zbaraża. L. Węglińska z Bukaczcwca. Ks. Ocet- 
kiewioz z Podwyaock*. S. Chodorowski z Zfcłoźcs. 
M. Konstantynowicz z Rzeszowa. K. Zawistow- 
sk z Supiunówki. J. Blahut z Strzem ilcz '. S. 
Mroczkowski z Tarnopola. A Diwm anowicz z W o­
łynia.

Telegram giełdowy,
W iedeń dnia 21 września godz. 1. min. 45.

Akcje kredyt.
Alpiny
Kredyty węg. 
Anglobanki 
Uniony 
Ludwiki 
Nordbahny 
Lom bardy 
Tramwaj 
Staatsbabny 
Czerniowieckie 221-50

313 40 
4 4 2 ')  

306’ — 
115 50 
218-25 
205-50 
247 50 
105-—  
228.25 
248-50

W ęg. kolej półn.
wscbodn. 161-__

W iedeńskie losy
kom. 144-75

Akcje tytoń. 111.75 
Gal. obi: indem. 104-75 
Elbethale 197-—  
Landerbanki 227 75 
Renta zł. węg. 100-85 
Bankvereiny 100-75 
Renta współ. pap. 9<»-75 
Ruble 1 2 7 %

Usposobienie mdłe.

Z  zbożowych targOw.

21 w;ześnia Lwów Tarnopol Todwo-
łoozyska

Cz«r-
niowce

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wyka
Rzepak
Lnianka
Konic. ozer.
Konia, biała
Konic, tzwed

7.2)—7.80 
•5.15—5b0 
5 50 —7.— 
i.15— 5.76 
tbO 10.05 
1.60 5. - 
10.5011.—,

7.10—7.7C 
5.------5.50!
4 .----- 6 50
5 . -----6 60
i.50 10.— 
4.80—4 75 
10 —12 —

7------7.70
5.----- 5.50
,4.-----6.50
|5.----- 6.50
5.10 9 —
4.60-5.101 
10.-11 85,

7------- 7.30
4.35—4.90
4.------ 6 -
3.30—4—  
4.40 9—  
4.10—4,80] 
10.-11.15

N a d e sła n e .

Do sprzedania realność pod 1,11.  
ulica Kopernika z gruntem pod bu­
dowę, wchodząca całem swem poło­
żeniem w park JE. hr. Potockiego.

Zgłoszenia przyjm uje adwokat Popiel, we 
Lwowie. 20SI

)8 —45 — 17 .-41  —136.— .44— 1.6 .-4 3  — I 
2 .-8 5  — 10 .-84 — 30.—84.-131 —85 — 

10.—8«S. 10.—86 — 12S.—S5 -  _
wacystio za 100 kiio netto bez worku.

Chmiel za 66 kilo looo Lwów zł. 24—48 nomiialnie.
Nowy chmiel od — do — złr. za 66 kilogramów. 

Dkawlta I0-000 litr. proo. Lwów looo &1-— do 82 —
^flMSń 21 września. P szen ica  do — •— na jegień
7'89 do 7 91. na wioeng r. 1889 8-75 do 8.77. Żyto
 , do —'—, na jesień 6 95 do 6 98, na wiosnę
1839 — do —.— Owiee — '— do — *—, na jesień 
5 65 do 6 67 na wiosng r. 1889 6'17 do 6‘20 Oko­
wit* 19 75— do 20 25— P«*zt 21 września Pszenica 7 50 
do 7 53. na wiosag r. 1839 8 86 do 3 33 Żyto 5-46 dr 
5 65, Owies 6 09 do 510, na wioeng r. 1889 6'65 
do 5 67. Okowa. 18'50 do 19— Berlin 21 września 
Pszenica 181 25 do 183 25, na jesień — ■—, Żyto 158 —
do 159’— na jo a G n  . Owies 134*— , do -------.
na jesień — •—. Okowita 84-— d e  , na wiosng 86 25

L w ów , Z Izby hr.ndlowej 21 września 1888.
1. Akojs ea sztukę.
bez knpjuc bieżę ce^o jJaoą kądają

bez dywidendy!
Kolsj galic. Kar, Lud. 200 ri. m. k. 205 —  203 —

„ lwcw.-cier-jaiis. 200 sŁ w. a. 220 50 223 50
Banku hip. . gałlo. 200 zŁ w, a. 277 — 281 —

„ krudyt. guilo. 200 ii . w. u. —  —  216 —
2. Listy zastawne ta 100 ełr.

Banku hyp. palio. 5 prc. w, n. 99 50 100 50
6 %  Listy zastw. Galie. Zakładu

kredytowego ziem skiego 36 lot. —  — ---------
Banku hyg. galic. 5 pro. 1 0 %  pc. 102 25 1 3 25 
Bank krajowego 4 % %  w, fi. 02 c AB u k
i'ow , kred. gaić,

4 % ł '
4*/.

•
3

3
»

''OZ
fi

93 —  ^4 —
101 40 iu2 40
94 10 5 10

101 40 102 40
92 25 '3  50

94 75
90 -

fa'5 75 
91 50

S. Listy Huine «a 100 sir 
0 .  Z. kr. wł. ( i  6% ) 8 %  w -

,  s .  ,  (d. 5 % )  i  W  „  -
i .  O bligi aa 10 0  tH .

Inderdiacyjns gaiło. 5 pro. » .  k. 104 25 105 50 
Kom. banka kraj. ii prc. w. a. I. en- 
Potyoaks kraj. & r. 1871 6 pro, w. *

„  s 1883 i  % %  .
5. L o s y ,

Losy miasta Krakowa . . . .
„  „ Stanisławowa . . .

6. Monety.
Dukat holenderski . . . . , , ?..71
Dukat c e s a r s k i ....................................5.73
Napoleondor................................ 9  60
Półłmperjal rosyjski.................................. 9 36
Rubel rosyjski srebrny. . . . . i 36

„ „ papierowy . . . .  i ‘2 6 1/,
100 marek niemieckich . . . .  59,30

57 50 
48 —

100 — 101 —  
103 25 105 —  

91 35 92 35

, 24 — 26 —  
33 50 36 —

5.81 
5.83 
9.70 
9.96 
1-48 
1-28%

60 30
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Rodzina Boiworie
P O W I E Ś Ć

przez

M rs. A rg les ,

(Ciąg da’ezy).
—  Izy dawno leżę tutaj?
— Gdzież tam, trzy tygodnie zahdw o, —  cd - 

ja r ła  Łonem uspakajającym.
—  Go, trzy tygodnie? —  powtórzyła Dolores 

llednąo. —  Trzy ju ż?
—  No tak, cóż dz wnego? — potw ierdziła mrs. 

E igew on Ł , a widząc przerażenie w ryiach  cho 
rej, dodała —  Czyż warto się trapić taką dro 
Łcostką. Gdy tylko bedzie pani lepiei, napiszesz 
do rodziny, zawiadomisz ją  o m iejscu twego po- 
ly tu  i już kłonot skończony.

W iedziona naturalną ciekawością, śledziła 
r iwnocześnie chorą oczyma- O ir/.yk jednak sdu - 
m iony i szybkie odw rócenie głowy, były jedyną 
odpowiedzią Dolores.

W  dwa dni później m issLorne znacznie uż 
bilniejsza spróbow ała dłuższej rozmowy.

—  Kto zam ieszkuje w tym d om u ? —  zapy­
tała, przytrzym ują? rękę mrs. Edgeworth, która

'je j właśnie podawała śniadanie.
—  Masa osób, — brzmiała żartobliwa od p o­

wiedź. —  Najpierw pryncypał mój mr. Mildmay, 
powtóre ja, potrzecie kucharka M arjanra, tej je  
dnak można nie brać w rachubę, po czwarte, ty 
wreszcie drogie dziecię, choć nie wiesz może, że 
cię zgóry Jo naszego zaliczanw grona,

—  Ach, jakże niewypowiedzianie dobrzy jesteś­
cie, dla mnie, obcej przybłędy, —  zaw ołaia Do 
lores ze łzam i w oczach. Tern więcej też trapi 
mnie myśl, iż nie u  głam  dotąd zobaczyć p. Mild- 
inay a i podziękow ać mu za wszystkie dobrodziej­
stwa świadczone nieznane, zupełnie istocie.

—  No, no, będzie jeszcze dosyć na to czasu.
—  W iem  dobrze, iż czcze słowa nie są w sta­

nie wykazać całej mej wdzięczności, może jednak

kiedyś zdołam  Drzekonać państwa jak g łęboko 
odczuć ją  potrafię

Smutne je j, * zruszeniem błyszczące źrenice, 
wymownie twierdzenia to popierały

— Na to nie potrzeba czasu, m aleńka; oczy 
twoje są tu najlep^zem świadectwem. Mój Boże, 
ile to już lat up łyręło  od chwili, gdy drugie ta ­
kie same zamknęły się na wieki I Ale pc co od ­
grzebywać stare pop io ły? Powiedz mi lepiej, czy 
naprawdę życzysz sobie zobaczyć się z panem 
M ildm :y ’em ? Zna on cię dosyć dobrze, dopóki 
bowiem byłaś nu-p zytomna nie m ógł oczów  oder­
wać od ciebie.

—  Jakto?
—  Bardzo pros‘ ym sposobem ,— uzupełniła ży­

wo. —  Siedział tu i wpatrzony w panią, p róbo­
wał siłą własnej woli zdrowie ci przywrócić. Bie­
dny człow iek, miał do tego ważne powody, —  d o­
dała z westchnieniem. — Jeżeli chcesz jednak, 
mogę przywołać.

—  O, proszę b<rdzo!
W  chwilę późnie, drzwi otworzyły się zw ol­

na i wysoki, przygarbiony mężczyzna, o włosach 
przedwczesną pokrytych siwizną, wszedł na p a l­
cach do pokoju, z ostrożnością człow ieka nieprzy­
wykłego do obejścia się z chorym

Na widok tej poważnej postaci pochylonej nad 
soba, D olores przekonała się nagie, iż nie wszyst­
kie majaczenia jej gorączkowe w chodziły w dzie­
dzinę wyobraźni. Ile to razy, przez ciąg ostatnich 
trzech tygodni, w idziała smutną twarz tę zwie- 
szoną nad ło jk iem  swern, ileż razy na widok jej 
doznawała uczucie ulgi i ukojenia. Teraz, gdy 
przytomna zupełnie, m ogła przyjrzeć mu się uo 
woli, —  osoba którą brała dotąd za wytwór ch o­
robliwej fantazji, zaczęła naraz realniejszych na­
bierać konturów. W ysoki mężczyzna, pochylony 
więcej pod brzemieniem smutków i przeciwności, 
niż lat przebytych, zdawał się należeć do kate­
gorii ludzi, którzy raczej cierpią przez cudze, 
mż przez własne grzechy.

Na widok chorego dziew częcia oczy jego 
d. iwnem błysnęły rozrzewnieniem.

—  Słyszę, iż masz się pani lepiej, —  wyrzekł 
wzruszony, —  Cieszy mnie to bardzo i niewymo­

wnie, z chorobą twą bowiem współczułem  ser­
decznie.

G łos jego brzm iał pewnem zakłopotaniem , 
widocznie truano mu było dobrać stosownych 
wyrażeń.

- -  O, mr. Mildmay, proszę, zechciej przybliżyć 
się tutaj, —  zawołała z cuwną nieomal ż/w ością .

Uuiosłs się lekko, a opierając głów kę na 
rączce, nalegała tonem  serdecznym :

—  Chodź pan, abym ci m ogła podziękow ać za 
wszystko coś dla mnie uczynił.

—  W ierzaj mi pani, iż wszelkie podziękowania 
byłoby tu zupełnie zbycecznem, —  oaparł zak ło­
potany, nie wiedząc widocznie jak nazywać tę 
drobniutką, dziecięcą istotę, która niemocą swą 
i słabością tak żywo przemawiała do szlachetne­
go  jego  serca.

W szafirowych źrenicach D olores łzy  b ły ­
snęły.

—  Sądzisz pan, iż nie wiem, —  zawołała, —  
jak  wiele ci zawdzięczam. W szak obcej i niezna­
jom ej otworzyłeś dom i uratowałeś życie, które 
odtąd do ciebie należy. Zdaje mi się iż w dzię­
cznością tuk długotrwałą jak m oje istnienie, nie 
zdołam  jeszcze spłacić długu zaciągniętego w zglę­
dem ciebie m r Mildmay.

— Fiu, fiu, w dzięczność ca łego istnienia, —  
powtórzył żartobliwie, —  to chyba trochę zawie- 
le. Bądź tylko pan, zdrową i wzmóż się coprę- 
dzej na siłach, a uśmiech twój wszelkie nam wy­
nagrodzi trudy.

M ówił zwolna, walcząc z dziwnem rozrzewnie­
niem jakie go ogarniało, walcząc ze wspomnie­
niem przeszłości, co jak widma pozag obowe ohie- 
gaia mu duszę na widok tej uroczej, eterycznej 
postaci. I on znał taką kiedyś, ale jakże to d a ­
wno, dawno już było.

Jeżek jednak starzec m ógł w długotrwałem  
swem życiu spotkeć osoby podobne do Dolores, 
to zabawniejszom jest stokroć uczucie z jakiem 
dziewczę śledzi rysy jego  i słowa. I  jej się wy­
daje, że go zna oddawna, każdy zaś ruch jego, 
każdy odcień głosu, budzi w duszy jej obrazy 
zawierzetyej przeszłości i jakiejś niepochwytnej 
wspólności uczuć i przekonań,,

Gdzie ona go widżieć m og ła ? Myśl ta tak I wać, niemniej błagam , nw miej za złe, że ci g5 
żywo pochłaniała uwagę Dolores, iż słow a gospo- j m e próbuję w y tióm u zy ł nawet, 
darza domu wyrwały ją  dopiero z zadumy. W  głosie je j bolesna drżała nuta, rączki zt-

—  Byłaś pani niezm iernie cierpliwą w choro- łam ały się rozpacznie.
bie, taa mnie przynajmniej zapewniła mrs. E dge- j —  Niewolno mi żądać współczucia, niewolo 
worih, uprzedzając, abym ci m ów ić dużo nie • wypowiedzieć tego co czuję, —  wybuchneła gwt 
p ozw o li. townie: —  Pragnęłabym  wyjawić panu wszystk

Chora wyciągnęła rękę błagalnie. ; ale nie mogę... nie mogę. Cierpiałam jnż t**
—  Ależ ja  panu, memu zbawcy, chcę opow ie [strasznie, p izeszłam  tyle chwil rozpacznych. ^

dzieć przynajmniej w jaki sposób... \ w imię iych czarnych godzin boleści muszę Pc
— Nie. nie, m oje dziecię, nie mów mi nic, zostać staią do końca.

maczaj bowiem musiałbym odejść natychmiast, j q j08 j ej  8j aby, wątły, zamarł poa siłą wzr"
Gdy będziesz zdrowa i silna, wtenczas objaśnisz szenia, w yw ołując na sympatyczne rysy starca W
mi co cię przygnało tutaj. raz serdecznego współczucia. Pochylony niec°

Dolores cotnęła się gwałtownie. W w ie l - , p a trz jł z ro-zrzewnietiem na dziecięcą, wątłą p1;
kich oczacn jej zabłysnął wyraz przerażenia, stać Dolores, pcwtarzaiąc w myśli przyrzeczeń^
drobna zaś rączka oparta o jedwabną kołdrę, 
nerwowo drzeć zaczęła. Jakto. żądano od  niej 
wydania tajemnicy, teraz, gdy ją  tak srogiejn 
okupiła cierpieniem ? Miałażby jednem  słowem  
zniw eczyć wszystkie swe zabieg., unicestwić g o ­
dziny cierpienia, jak  wieczność długie, bolesne 
jak  m ęczarnie konania, i okryć wstydem te dwie 
ukochane istoty, dia których szczęście wiasne 
w niwecz ob róciła ?  N ie! Niech ją  już stokroć 
lepiej o czarną posądzą niewdzięczność.

Zmiana zaszła w je j rysach nie m ogła ujść 
starszego mężczyzny. Czytając w niewinnem je j 
obliczu jakby w księdze odwrotnej, m i. Mildmay 
pośpieszył ukoić obawy nieszczęsnej.

— Paui mnie źle zrozum iałaś juk widać, —  
zawołał żywo. —  Zechciej pam iętać, iż nie py­
tam o nic, i nie życzę sobie nic w iedzieć nad to,

uczynione przed kilku tygodniami. Gdy bowifl"1 
ujrzał ją  po raz pieiwszy zem dloną i bezsilną 
progn smutnego swego domu, gdy uderzony dz* 
wnern je j podobibństwem do ukochanego widu* 
m toaości swej ukląnł przy nieszczęsnej, wtec 
już postanowił. '■*. dach ten odtąd stanie się beJ 
piuczuem dla niej schionienŁm .

Aby jej wszakże myśl tę objawić, potrzebę 
wał w iedzieć przynajmniej kim Dyła.

— Czy masz pani ojca lub brata? -  zapyl- 
łagodnie, dziwiąc 3ię gorączkowemu zajęciu, V 
kie budziła w nim ta istota nieznana, zdana o1 
I kę jego  lub niełaskę, przywiedziona przez 1° 
zawistny pod próg obcego sobie człowieka ś. je 
dnak, czyż nie miał piawa do rozbitka, rzuooiF 
go na brzeg jego  prze? fale życiowego oceant

—  Matka m oja nie żyje, eo zaś dc o jca  u"
co  sama powierzył mi pragniesz. Powiedz pani • wiem czy go mam nawet, —  odpadła smutLO.
w czem  m ogę ci być użytecznym, a ciezawksć 
moja zupełnie zadowolnioną zostanie.

—  Spróbuję być posłuszną, —  brzm .uła drżą­
cym głosem  dana odpowiedź. —  Ach, jakżeż ża­
łu ję  mr. Mildmay, iż nie m ogę powiedzieć ci 
wszystk.ego. N.estety, od tajem niej, która m rie 
otacza zawisło szczęście osób trzecich, nie na­
leży więc ona do mnie wyłącznic. W yjawienie 
jej, m ogłoby zak łócić nazawsze spokój istot naj­
droższych mi na świecie, jakkolw iek zaś okrutne 
ro położenie musi się panu zagadkowern wyda-

Drobne to objaśnienie sprawiło jej ulgę. R» 
przynajmniej nie potrzebow ała kłamać Iud daws 
odmownej odpow .edzi w m iejsce prawdy, do kto 
rej zacny ten przyjaciel i dobroczyńca im ał prZ* 
cież wszelkie prawo.

—  Musisz pani posiada? jakiego opiekuna, " 
badał łagodnie, tonem, ktćry zdradzał więc* 
współczuo.a niż ciekaw iści.

(C d. n.)

O dznaczony uznaniem i poleceniem krakowskiego Towarzystwa lekarskiego, nagrodzony m e d a le m  z a s ią g i
na Wystawie bygiemcznc-lekai smej ws Lwowie w r. :c83.
8 . W o la ń s k ie g o  i i»g. f arn, n a jlep  »zy śro d ea  leczn iczy i w zm a cn ia ją  
cy «  cb o .o b a cłi piersiow ych, sarhotuch, a led ok rew n u ścl, bladccczce, 
h em oroid ach , w k a ta ra ch  żołądkow y cli, a lsz k o w y c h , w sze lk ich  
cho-otfect organ ów  traw ien ia  przeciw o b stru k cjo m , w rra sie  re k o n w a ­
lescen cji po uężkich długoti w«łych i wynia tsiyącyoh orga iizin chorooa h, w zon dza  
apetyt, u la ta  a traw ien ie . G rzy b k i H. itrow e ,  len (Bporz„uz»nia Jieiiru 

w domu) sprowadzam Jwprost z Lauks—u i sprzedają pod gwarancją za dubroź,tychże. — Prospekt wysyła się grrtis i
franco P ierw  ozy Ran u u za i Z a k ła d  K e fir o  w y JIra .i . VI iŁAJt S fi  l£ O U , Lwów, Tea ralna 4. na-

2:65 pr.eciw głównego od iacha. 16 ?

jsy cnoty umyć sig narf
Na cztm p . lega cno ta V Dlacoego mężowie 
znakomici nie mogli nauczyć synów s - joli 
tego, ozem sami s ę  odznaczali? Na te 
pytania odpowiada Platoński dialog 
non“ w duiniiozeniu polskiem wydany 
w Stanisławowie, przez pruf. p. Swider­
skiego, gdzie jest do nabycia egzem, za 
1 złr. z przesyłką. Czysty dochód na n et)s 
2128 warsztatu szkoły przemysłowej, z5 50

KHEH5 ESH5 aE2 5 H5 aH 2 HS5  S5 E5 SSE5 5 5 S5 S5 H5 @
Paten t. m

Ludwig Diesing
emerytowany c. k. rotmistrz przy pociągach woj­
skowych zmarł w roku bieżącym w Wiedniu, po­
zostawiwszy majątek około 48.000 złr. w. a. wy­
noszący, którego kuratorem adv>okat nadworny i 
sądowy P. Dr F. Kailmus w Wiedniu zamianowany

został.
Ponieważ nieznani spadkobiercy śp. Diesinga 

jak z papierów po tymże pozostałych wnioskować 
można, prawdopodobnie w Galicji się znajdują, — 
przeto z upoważnienia P. kuratora masy spadkowej 
śp. Ludwika Dier-iuga zapraszam wszystkich, kfórzy- 
by sobie jakiekol * lek prawa do tej masy spadkowej 
rościli, aby celem zasiągmęcia bliższych informacji 
względnie wykazania swych praw spadkowych w mej 
kancelarji (we Lwowie ul. bykstuska 1. 26) zgłosić 
się chcieli.

Dr. Stanisław Bieliński
2201 3—8 bdw . kraj.

Spółka tkacka w Urośnie
utrzymują n& składzie ..szalkie gatuuk. płócien, weby, bielizny 
stołowej, dymek, drelichów, ręczników, chustek, firanek, storów 
do okieu, materji bawełnianych na ubiory męskie i damskie z d o ­
borowej przęd .y in ituej i konopnej przez warrftafc naukowy 
ikack. wykonywane —  a przez W ydział krajowy założony.

Oony um iai’łco\vuiio.
Cennik i próbki poszczególne na żądanie opłatnie.

Dyi*ekeja.

Bezwonne

2091 20 -  2 1

M i •i ta. .V ‘ J “ .

DRELISZKI
liberyjne

różnego rodzaju na ubrania dla 
służby.

P ŁÓ TN A
uiebieskie i s^are
r ó ż n y c h  g r u b o ś c i a c h

poleoa

O A I N D J H J L i

KNAUbrt i SYN
W E  L W u  W IE  

pod .Z Ł O T Y M  L W E M .J
Próbki na żądanie odwrotną pocztą franco.
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W i e i m o ż k t a  P a i t  £ ' ~
Na szanowne zapytanie z przjjem nosc.ą  służę wiadomoś?ii), że 

tę uukie niczkę drzewianą, którą W. Paui u m i« w d n a t a ,  w śiodae 
szkłem wykła:laną, z zameczkiem i klaczyklem ^elegancKą i praktyczną 
kupiła n u Kazimierza Dewick.ego we Lw oiue przy ulicy 'i Tybunalakiej 
za zł. 1. —  Tamże wiele innych rzeczy po b a id zo  tanich sta.ych ce ­
nach nabyć można n. p. te  lichtarze niklowe, które s.ę W. Pani tak 
podoba ły , ko.-ztują sztuka po 70 centów, alpakowe nitko do herbaty 
tylko 35 ct. cały tuzin muszli pasztetowych zł. 1'50 ct., cały kooi- 
p etny serwis porcelanowy, fasonu feetołiowego, z Kolorową dekoracją, 
na 12 osób —  razom zł. 28 50 ct —  sł w«m nadzwyczaj t&mo, a to­
war w doskonałym  gatunku jak  zawsze u tej od 34 lat znanej firmy.

Pozdrawiam serdecznie
życzliwa przyjaciółka

CeUn» M.

KLOZETY TORFOWE
najlepszy system ze wszystkich dotychczas używanych 

ea granicą.
2196 2— 6 Zastępstwo i skład u firmy

f t n t o n j  i i a l s k i
handel żelazny L W Ó W , p ac M arjacki  I 9.

Kompletne klozety pokoiuwe od zł 21 do 27 Klozety dla 
jr  dzieci od z ’. 12'60 do 16. Wierzochy ao wychodków w celu 

Sg j oLezwonnienin torfom od z'. 5-50 do 7 50 Proszek torfowy nu 
skład .ie w pakietach po 3 i 6 kl.

Spacj:- ne urządzenia dla koszar, szpitali, hoteiow, reatan- 
r»cyj itp usk e zn a się na zamó vit nie. Na życzenie klozety 
wodne mogą też Ji.ć prze ol»one ne toiłowa.

Nil jetluę osobę potrzeba 50 kl. proszku rocznie.
W  zimie nie zamarzują klozety torfowe

ffiSH5ic3iBŚEiSî SsSS?Si5 a BE 37?.5 aSH5 H5 HSasa5 2 ^

H ażne dla p. p. Jednoroczny cli Ochotników.
Pierwszy gtnicjjski

Zakład mundurowatiia pp Oficerów i firzpiików
W E  L W U  W IE , przy ulicy Kopernika 9.

Jedyny i wyłączny skład wszelkich przyborów uniformowych broni przy­
bocznej i palnej oraz wezeUich ar-.ykalów wojskowych.

Wielki wjbor Avszclakich materji na mundury każdego rodzaju.

Kom pletne wyekwipowanie pp. je d n o ro c z n y c h  DGhotnikdw
po cenach umiarkowanych stałych .

2198 8— 3

daje najlepsze n  zultaty przy jarych z«siewaeh wtenczas, jeżeli 
rolę przjg-itowaną do tych z siewów, uprawia się już w jesien i 

tym nawozem, atorego poleca po cenach umiarkowanyi h

Fabryka wytworów chem icznych i nawozowych
8 poiki komandytowej

T - v a . 1 3 s L 3 a . e i .  s . z t l | t s l

W E  L W O W I E .

Kantor ul. Jagiellouska
&SF Ceamki i sposób u ż jc ia  bezpłatnie i fcanko.

2206 1 - 5

SUKrift
dobre gatunki, bard zo  tam o  
Słfł̂ d fabryczny sukna

jak. P a r n y ie n ,  D o  ssk in , T ik t fe l ,  L l -  
v r ć  i s a k u a  na linerje dla utraży ognio­
wych, jak również wszystkie g a t lU L b i 

m o d n y c h  m a t e r j i .
Wzory n* okaz rozsyłają sig opłatnie. B o -  
f ja t c  k o l l c k c j e  dla PP, r.iwcow n le -  

11 . jk J W _ n e .  2186 3-?

nZum weissen Lamm* v Bernie.

G A L IC Y J SK I

tal

M I  KREDYTOWY
począwszy od ama 17. Listopada 1885.

w y d a j a

4 °| o  Asy gnaty kasowe
z 30-dniowem wypowiedzeniem

5’jo Asygnaty kasowe
z Oft-dniowem wypowiedzeniem.

D y r e k c j a .1824 64—?
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Kantor wymiany
o. t  uprz. gal

akcyjnego Biinku Hipotecznego
kapuje i sprzeaaje 

W w a y s t k i e  e f e k t a  i m o n e t y
pod  warunRam, najprzystępniejazemi

S°l. L i .f r . ,  iiip o teczu e ,
jakoteż

5°|,, premiowane Libty kłpetec/ne,
storo  wt Jług prawa z  d. 1. lipca 1868 (D z. p. P- A X X V III 
N. 95) i najw p o s t  z unia 17. grudnia Ib71, m ogą byó 
ożyto do losow ania  kapitałów  funduszowych, papilarnych, 
kam yj niałżeńsidch w ojskow ych, na kaucje i wadja, st\ w  ty  w  
kanior^t do nabycia. ' ^

W szy31 kie polecenia z prowincji wj '.nują się 
bezzwłucz nie po kunie dziennym, bez doliczenia 
prowizji.
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Oficjalista
w sile wieku, od kilkunastu 
lat w gospodarstwach postę­
powych większych pracujący, 
na podstawie poleceń dawniej­
szych, jako też rekomendacje 
JW, właściciela mrjątku u któ- 
rego przez kilka lat gospoda- 
daruje —  poszukuje posady od 
listopada br. Adres: H. w Kni 

chynicrach post. rest.
2! «'• f —fi

Odpow^dzialny r«Wrtor, W i d a w  S («g ll> H 'sV I

)rscieisjsz6 kuracyjne

i f i n r g r f i n a
ifeslaw&k; e

w koszyosfeaeh 8 kilowych, na staranniej
2188 8 10 opakowane,

c o d z i e n n i e  ś w i e ż e  
r o z s y ł a  n a j t a n i e j  h a n d e l

S T .  M A R K I E W I C Z
we Lwowie, w Rynko 1. 42.

I l o t y  w l z j  o w e ,  n n p r o s * -
aia, kw rą z a re c ijn o T )'

 k a rty  ś ln b n e , Jyp on-1;
powluszownuia, plany, maP’ 1 
etykiety, druki potrzebne «li - 
p. adw okatów  i u ot»  l 

i .  t .  p .
wykonuje p i niskich cenach

Załiaii artysrycznoditegrafiezi
Aftthńiego Przj szlaka

v7E nWOWIE, 
pod 1. 9. przv ulicy Kcpernika-

2152 2 —? u,

X D la I
Fechowo uzdolniony t r^emy?łow'ec 80 1* 
wieku, dla braku znajomości ż.czytWj 
sobie w celach motry nonialnycb p o z ^  
panng lub wdowę najwyżsi ?6 lat msjs 
o%, ktoraby do rozpoczęcia dob ze roni11! 
ią^ego sig interesu pc nadała przyni.imn'-* 
4.000 z r. kapitału, liorespundencja z r' 
łączeniem fotogr^fji. Lwów, Biuro oenfr®. 
ne ogłoszeń ul. Kopernika 11. 2208 1

W najwykwintniejszym guście, płasko 
rzeźby (o ljrazy/ z mityolo ji rzymbkiei, 
medaliony i ilouowe, - rześLc5 e ramy do 
portretów i fotog.-afij, wszelkie rzeźby 
kościelne w najpiękniejszym stylu, klęczui 
k: d'a Pań, kase y rzeźb.one na prezenta. 
elejjtżnckie mnieriiiozki, figurki i w ogóle 
wyroby podij,.; każdej kompozycji wyko­
nuje z drzewa bjły  uczeń Sztuk pigkuycl, 

w Krakowie, artysta r eźbiarz

PIOTlt MĘDRYS
Ln ów ul Sykstuska 1.10. w podwórzu.

P T. Młody pracownik ten d pioro 
otworzy, owo ę pracownię, przyjmuje 
chętnie każde zamówienie wykonujęo 
ładnie a tanio uprasza o łaskawe zlecenia.

2210 2—8

znacznego majętku gotówkę O 
■ychłena^e łan— ‘ azów, z^oewn.aj^c 

bci tą  d j s k r e c j ę ,  p r o  u

A. TEO&OHOWIC4 ,
Lwów, ul. Mickiewicza 1- 92

2176 6—12

G r d a  i e ?
można dostać najlepszego ćwietŁ -go 

m aała  uajtaiuej
2184 tylko 11— 18

w hauJlii: produktów wiejskich 
S ta n is ła w y  Pe sse l

Lwów ul. Halicka 1. 15 w podwórzu. 
Takż° najlepszy chleb wiejski:

dla zdrowia każdemu potrzebny

P R 2 A R Z Ą D
d o  n a c i e r a n i a  c i a ł a  

(frettnr Appa*at)
poleca 2191

Alojzy Hubner
Lwów ul. Karola Ludwika 19. 

Wyłączna sprzedaż i główny skład dl* 
Galicji i Bukowiny.

Anonse PP. Abonentów.
K tó r* k a id y  a b o iisn t  m a  przl 
■  ila| u n it M iw a ó  b a i p ł a t n i *  
w  o b ja to źo i 12 w ls r a iy  m i*  

a ifok n lu .

starsza z wyłszem wykształceniem, 
z patentem i rekocnenda< j t szuka 
posady w jbkiejkolwidk b^dź okc 
bcy Posiada oprócz nauk szkoln; eh 
język francuski, niemiecki, ang’ elski 
i polsui rysunki i muzykę. Adres : 
A. B, Rohatyn. 21S9 8 - 3

Bu. Ghy Ra.
CierpliwLŚci, — już w drodze I
3 pokoje z nyżą, kuchnią i inne1* 

przynaibżytośi ani z 2ma wchodami ® 
1. paździer ilkc do najęcia. Ulioa Kab 
oza 1 9.

Cztery roczniki „Kłosow-7”  za 12 i v‘ 
mol „.i przesłać za pobranien. pocztowe*1' 
ze Zioozowa do Obszaru dworskiego w 
Mszance poczta Gorlice,

i>y:ekcja tzaoły i Towarzystwo tkaozń^ 
w Bł»żuwie poleca P. T Szan. Puch" 
ozności ewoje wyroby a To: płótna web< 
we. płófna zwykła, podwójne przeście" 
dla. lęozuiki, obrusy, servrety, iartnszk!1 
enustd do nosa, chustki na głowS ’ 
chustki do okrycia, płócienka k o l o r o w 0 
Bztruksy, d 'mki, sege ituoh. płótna I ” 
nopne, drelichy ifd Próhk i cer ni k ** 
żądat :e franco posyłamy.

Sapieny naprzB< ’lf  
19 j i s r m eszksnl4

Na ulicy Wau ra 
ml.techniki pod 1. it> j ibł m r a iz . . - . 
■ 'tładająoe się z 4 pokoi, kuebni eto 
1{0 pazd-iornika do wynajęoia. M1 
Bięoznie 37 zł.

Cztery pokoje od Igo październ.ica - 
najęo.t pizy ulicy s*  Mikołaja 1, 18-

Papu w a fabryk1' Braci Fijałkowskich w Ibałei. Z drukarni nar W. Manieelreto- —  Zornąchpoa* Walanty Bodak r


